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Niemcy przeżywają w  dalszym ciągu 

głęboki ferment, który z pewnością nie 
prędko jeszcze się skończy. Entuzjazm, w y ­

wołamy zwycięstwem Hitlera przy w ybo­
rach sejmowych i parlamentarnych, począł 
przybierać takie formy, że powstała cał­
kiem uzasadniona obawa, że tozsadzi nawet 
te szerokie ramy, jakie pozostawił dla nie­
go  Hitler i jego sprzymierzeńcy. Po całych 
Niemczech rozlała się szeroka fała teroru, 
samowoli i pospolitych zbrodni. N ie oszczę­
dziła nikogo, kto nie pisze się bez zastrze­
żeń na progTam i taktykę obozu hitlerow­
skiego. N ie tylko komuniści i socjaliści, ale 

również ugrupowania umiarkowane, stojące 
dość blisko zwycięzców, odczuły na w ła­
snej skórze triumf „ideo log ji“  narodowych 
socjalistów. To  musiało wywołać pewne za­
niepokojenie, bo jednak Niemcy są krajem, 
w  którym, mimo wszystko, co się teraz tam 
dzieje, poczucie prawa jest jeszcze silne. 
Gdyby tak nie było, nie ukazałby się z pe­
wnością list przewodniczącego partji nie- 
miecko-narodowej, dr. W interfełda, do kan­
clerza Rzeszy. Dr. W interfeld, powołując 
się na liczne fakty jaskrawej samowoli ze 
strony nieoficjalnych czynników i organiza- 
cy j politycznych, które przyswajają sobie 
czynności, należące wyłącznie do kompe­
tencji władz rządowych, domaga się od 
kanclerza, aby w kroczył w  tę sprawę i opa­
nował szerzącą się anarebję. L ist dr. W in- 

terfelda jest pewnego rodzaju sensacją po­

lityczną.
Dowodzi on bowiem, że już zaczęła się 

reakcja przeciwko, powiedzmy, zbyt jedno­
stronnemu wykorzystywaniu zwycięstwa 
wyborczego, odniesionego, bądź co bądź, 
przy współudziale i przy wydatnej materjal- 
nej pomocy sprzymierzeńców ze skrajnej 

prawicy. Potw ierdza się znana i uznana pra­

wda, że łatw iej jest walczyć razem, a da­
leko trudniej dzielić owoce zwycięstwa. T o  
jeszcze nieraz z pewnością ujawni się przy 

dalszym rozwoju wydarzeń w  państwie nie- 

mieckiem.
A le  to nie jest jedyna przyczyna, budzą­

cej się w  Niemczech reakcji. W  ciągu kilku 
dni po zwycięstw ie H itler potrafił nie tylko 

zniechęcić do siebie cały świat, ale wywołał 
także uczucie źle maskowanego przeraże­

nia. Zrozumiano tu i ówdzie nareszcie, że 
dokonał się w  Niemczech przewrót o olbrzy­
mich konsekwencjach, które nie dadzą się 

zamknąć w  granicach Niemiec. Dominujące 
w  polityce niektórych państw dojutrkowa- 
nie i kwietyzm  poczęły ustępować bardziej 
trzeźwej ocenie sytuacji, a to nie mogło po­
zostać bez wpływu na ich stosunek do R ze­

szy niemieckiej. W idzim y to jeszcze mniej 
w  dziedzinie politycznej, natomiast w ięcej 

w  zakresie spraw gospodarczych i finanso­

wych.
Pod tym względem, jak zwykle, specjal­

nie dużo mają do powiedzenia żydzi, któ­
rzy, z powodu ekscesów bojówek hitlerow­
skich woboc ich współwyznawców w  Niem­
czech, mobilizują gorączkowo opinję pu­
bliczną w  państwach zachodnich przeciwko 
Hitlerowi i jego reżymowi. Spowodowali już 

interwencję paro rządów, m iędzy iinnemi 
i rządn polskiego, który wystąpił w  obronie 

„obyw ateli polskich pochodzenia żydow-

I I I
skiegoT Jałt donoszą z Berlina, poseł Rze­
czypospolitej Polskiej, dr. A . W ysocki, zło­
ży ł odpowiednie oświadczenie w  niemieckim 
urzędzie .spraw zagranicznych.

W ydaje nam się, że wiadomość o tem 
opinja w  Polsce przyjmie z dosyć dzimnem 
uczuciem. Bo poco to ukrywać, jak to jest 
naprawdę z temi „obywatelam i polskimi po­
chodzenia żydowskiego1*. W iadomo powsze­
chnie, że nic ich naprawdę nie łączy z pań­
stwem polskiem i przypominają sobie o niem 
dopiero wówczas, gdy znajdą się w niebez­
pieczeństwie. W  kraju zaś dowiadujemy się 
o nich dopiero wtedy, gdy stają , się boha­
terami jakiej nieciekawej a fe iy , albo też, 
jak teraz, gdy grożą im represje i  wydale­
nia z granic państwa niemieckiego. Można- 
by strawestować znane przysłowie: „Jailc
bieda to do żyda“  na inne: „Jak bieda to 
do . . .  Polsk i11. . .  Będzie ro miało tem w ięk­
sze uzasadnienie, jeżeli uprzytomnimy so­
bie fakt, że wśród tych wszystkich „Ostjh- 
den“ , uciekających teraz do Polski, znajdu­

je się diiżo takich, którzy w  swoim czasie 
nie chcieli optować na rzecz państwa pol­
skiego.

Z tych w iec względów' interwencja posła 
W ysockiego w  Berlinie, dokonana, oczyw i­

ście, na polecenie W arszawy, nie znajdzie 
wśród społeczeństwa polskiego głębszego 

odczucia i zrozumienia. Może formalnie jest 
to w  porządku, ale pod względem m eryto­
rycznym cała ta sprawa nasuwa mnóstwo 
zastrzeżeń i głębszych refleksyj. Jeżeli ma­
ją być interwencje, to niech one idą —  ra­
czej iść powinny —  w  innym kierunku: 
w  obrouie mniejszości polskiej w  N iem ­
czech. Takie fakty, jak zawieszenie całej 
prasy polskiej i objawy teroru w  stosunku 
do ludności polskiej na Śląsku niemieckim 

stwarzają ku temu wyjątkową sposobność. 
Dzieją się tam rzeczy, które nie powinny 
się dziać nie ty lko  dlatego, że szkodzą 
współżyciu obu państw, ale również z tego 

powodu, że mogą one w yw ołać środki od­
wetowe w  stosunku do mniejszości niemiec­
kiej w  Polsce.

Są to sprawy o wiele nam bliższe, a nie­
wątpliwie • też ważniejsze, aniżeli interwen­

cja rządu polskiego w  sprawie „obywateli 
polskich żydowskiego pochodzenia11. T rze­

ba to powiedzieć, tem więcej, że grozi nam 
nowy zalew żydostwa, z którego nie. mamy 
najmniejszego powodu się cieszyć. Przeciw- 
nie, jesteśmy przekonani, że zaostrzy jesz­

cze bardziej istniejące w kraju stosunki.
A . D.

Wiece ?kademickie w Warszawie.
Warszawa, 13. HL (Telef. wł.) Na wszech­

nicach warszawskich podjęto w dniu dzisiej­
szym wykłady. O godz. 1 odbył się wiec na 
Uniwersytecie przy udziale 3.500 studentów, 1 
na Politechnice Warsz. przy udziale około 2.500 
studentów oraz w Szkole Gospodarstwa W iej-( 
skiego przy udziale kilkuset studentów. Wszę-I 
dzie przemawiali rektorzy i profesorowie. Wiec 

odbył się w nastroju spokoju i jednomyślne-  ̂
ści. Wszędzie przyjęto reżolucje, wyrażające. 
zaufanie do ciał profesorskich oraz postana­

wiające powrót do nauki.

8o;ówki Hitlera na lewym brzegu Renu.
Lu-udyn. (PAT). Dzienniki obszernie dono­

szą o opanowaniu miasta Speyer przez ozbro- 
jcnych hitlerowców, podkreślając, iż Speyer 
leży na lewym brzegu Renu i znaduje się w 
zdemilitaryzowanej strefie, gdzie niedozwolone 
jest pojawienie się uzbrojonych sił.

„Daily Express‘5 wisipomina przytem o cha­
rakterystycznym wypadku, a mianowicie, że 
wiadomość o zbrojraem opanowaniu Speyer 
przez hitlerowców, wysłana przez agencję pra­
sową „TeL Union11, należącą do Hugenberga, 
została następnie po upływie godminy, zapewne 
wskutek żądania ,An&wertiges Amt“ wycofana 
w obawie wywołania alarmu we Fraiocji.

HITLEROWCY PR AC U JĄ ...

Hąmburg. (PAT). W  granicznych miastach 
d u M w go  Szlezwiku daje się zauważyć wzmóc 
niema* agitacja przeciwko ustalonej w pokoju 
wersalskim granicy toiomiecko-duńskiej, doma­
gając się autonomji dla północnego Szlezwiku.

Chcieli zmusić Hmdenourga do ustąp enia
Londyn. (PAT). „Daily Telagirapli'1 ogłasza 

sensacyjną wiadomość, przywiezioną przez pe­
wnego 'Anglika z Berlina, stwierdzającego na 
podstawie infonnacyj z miarodajnych kół na­
cjonalistycznych, iż nacjonaliści przekonani są, 
że podpalenie Reichstagu zorganizował Goe- 
ring, aby zapewnić hitlerowcom zwycięstwo 
w  wyborach. Informator „Daily Telegraph** 
stwe&rdza również, ża tuż przed samem i wy­
borami hitlerowcy zamierzali dokonać zamachu 
na pałac prezydenta w celu zmuszenia Hinden- 
buuga do rezygnacji na rzecz Hitlera.. Zamach 
udaremnił Stahlhelm, którego członkowie w 
liczbie 25.000 strzegli wszystkich ulic, otacza­
jących pałac prezydenta. Ten sam Anglik 
stwierdza, że Niemcy znajdują się obecnie w 
stanie tyranji, w której opozycja jest całkowi­
cie steroryzowana. Nawet nacjonaliści, współ­
pracujący z Hitlerem, jak Hmgenberg i Papę© 
sa zastraszeni i nie wiedzą co robić?

Królewiec, 13 marca Na budynku tutejszej 
giełdy wywieszono dziś flagę hitlerowską.

Zakaz zamykania sklepów.
Berlin, 13 marca. Minister spraw wewnętrz­

nych Rzeszy dr. Frick wydał dziś do komisarzy 
Rzeszy w Bawarji. Wirtemibergji, Sąfescmji, Ba- 
danji. Hesji, Bremy, Lubeki i Schaumburg- 
Lipipe okólnik następujący:

W  licznych miastach Rzeszy powtarzają się

zamykania i zagrożenia poszczególnych sikta* 
pów i domów towarowych, przez co dotknięci 
zostają nietyliko właściciele sklepów, lecz tak-' 
że robotnicy i pracownicy tych interesów a ró­
wnocześnie kupująca publiczność i całe życie 
gospodarcze. Także autorytet państwa i nie­
zbędne dla odbudowy Niemiec ożywienie zau­
fania narażone jest wskutek tej samowoli na 
szkodę. W  interesie powszechnego bezpieczeń­
stwa i porządku proszę wystąpić przeciw tego 
rodzaju wykroczeniom i proszę o wydanie w 
tym kierunku odpowiednich zarządzeń.

Usuwają także centrowców.
Berlin, 13 marca. Nadburmistrz miasta K<V 

lonji dr. Adenauer, członek partji centrowej zo­
stał usunięty z urzędu.

Hit ertworzy „ministerstw^ propananify*1
Berlin, 13 marca. Na wniosek rządu Rzeszy 

utworzone zostało nowe ministerstwo —  mini. 
sterstwo „uświadomienia narodu i propagan­
dy*1. Ministrem uświadomienia narodu i propa­
gandy mianowany został dr. Goebbels a sekre­
tarzem stanu w tem ministerstwie hitlerowiec 
Walter Funk. Agendy i kompetencje nowego 
ministerstwa ustalać będzie kanclerz Hitler.

HITLEROWCY OBROŃCAMI PP. LAHUSEN.

Berlin, 13 marca. Z Bremy donoszą, że na 
interwencję hitlerowskiego komisarza Rzesąy 
w Bremie, proces przeciw braciom Lahusen z 
„Nordwolle*1 został ponownie odroczony na 
czas nieograniczony. Zaznaczyć należy, że bra­
cia- Lahusen oddawna utrzymywali stosunki z 
ruchem narodowo-socjalistycznym i wspierali 
go finansowo.

USUWANIE BARW REPUBLIKAŃSKICH.

Berlin, 13 marca. Zarząd kolei niemieckich 
przesłał do wszystkich dyre.kcyj okólnik, wedle 
którego „w  interesie spokoju i porządku** mar 
ją kolejarze nosić na czapkach bączłd nie. 
jak dotąd, czamo-czerwono-złote, lecz czamo- 
biało-czerwone.

CHCIAŁ ZABIĆ HITLERA?

Berlin, 13 marca. W  Monachjum aresztowa­
no wczoraj przed przybyciem Hitlera hrabiego 

! Arco, obawiając się, że planuje on zamach na 
kanclerza. Wedle komunikatu policji, hr. Arco, 
który w r. 1919 zastrzelił b. premjera rządu 
baiwarsikego Kurta Elsnera —  miał się rzeko­
mo odgrażać, że zamorduie Hitlera.

Koniec sesM budżetowej w kwietniu.
Z 1 oócem  kw ietn ia  w ybór Prezydenta.

Warszawa, 13. 3. (Telef. wł.). Termin zam­
knięcia sesji parlamentarnej nie jest jeszcze 
■ustalony. Wedle Konstytucji sesja budżetowa 
kończy się w dn. 31 marca. Nie oznacza to jed­
nak konieiczm-ośd jej zamknięcia. Mówi się wie­
le, że sesja jednak będzie zamknięta przed 25 
bm. Do tego czasu zostałyby uchwalone pro­
jekty uetaw, o które rządowi szczególnie cho­
dzi: ustawa uniwersytecka, ustawa samorządo­
wa, scaleniowa i podatki. Senat przedłożył do 
ustawy scaleniowej i samorządowej liczne po­
prawki. Przyjęcie ich przez Sejm jest przewidy 
wane, choćby ich było kilkanaście, bo uzgod­
niono je wspólnie z B. B. i z rządem. Trudność 
leży w projektach, związanych niepodzielnie 
z ustawą scaleniową., a więc w kwesłji ograni­
czenia urlopów robotniczych i kwestji czasu 
pracy. W łonie B B. na tem tle istnieją znacz­
ne nieporozumienia.

ZNÓW PEŁNOMOCNICTWA-

W dniu dzisiejszym wpłynęło do Sejmu 
przedłożenie rządowe o pełnomocnictwach. 
Możliwe, że pewne trudności w łonie partji rzą 
dowej mają być usunięte przez pełnomocnic­
twa. Przyjęcie ustawy o pełnomocnictwach nic

podlega wątpliwości. Uchwalenie bej ustawy
przesądza poniekąd przypuszczenie o zwołaniu 
nadzwyczajnej sesji w czasie Zgromadzenia Na 
rodowego. Sesja nadzwyczajna nie jest przy 
pełnomocnictwach rządowi potrzbna, to też 
w końcu kwietnia zostanie zwołane Zgromadzę 
nie Narodowe.

TRZEJ KANDYDACI.

Kto zostanie prezydentem trudno przewi­
dzieć) W rachubę wchodzą, jak dotąd, trzy na­
zwiska: obecnego Prezydenta Rzpltej prof.
I. Mościckiego, premjera Prystora i ambasa­
dora Patka. Czy po zaniknięciu sesji dojdzie 
do przesilenia rządowego? Niewątpliwie nastą­
pią pewne zmiany w rządzie. Należy przy­
puszczać, że gdyby przesilenie objęło i preimje 
ra. to najpoważniejszym kandydatem na stano 
wisko po nim byłby obecny pułk. Beck.

  oa —

OBNIŻENIE CEN WĘGLA.

Warszawa, 13. 3. (Telef. wł.). Obniżenie cen 
węgia na rynku wewnętrznym nastąpi w naj­
bliższych dniach drogą rozporządzenia Sady 
Ministrów.



0  t i m  u s t a n i ? . .
Fałszywy argument.

Sanacyjny „K a r je r  W ileń sk i" jest obu­
rzony na nuodziez akademicką. Za co? 
Z ćl to, że wugóle broni autonornji uniwer­
sytetów.

,,0:d kilku tygodni —  pisze —  patrzy 
Polska, (dość obojętnie), na jedno z najbo­
leśniejszych i najgroźniejszych w skutki 
zaarzeń w naszem życiu społecznem, a w ła­
ściwie politycznem. Od kilku tygodni, ma­
jąc płomienie wojny domowej w Niemczech 
obok, natężenie czerwonej propagandy na 
■wschodzie, młodzież wszystkich uniwersy­
tetów polskich wałczy... za pomocą kijów, 
pięści, głupich karykatur, konceptów ulicz- 
nikowskich i bardzo obfitych nrzemówień 

"  o... .,wolność nauki“ !“ .

Z  daleko w iększą słusznością mcżna 
len  argułnent zwrócić przeciw  sanac ji. . .  
Godzi się zapytać: —  w dobie hitleryzmu
1 silnej propagandy komunizmu n ie macie 
panow ie nic lepszego do roDoty, jak fo r­
sować zn iesien ie autouomji uniwersytec- 
k 'e j, jak podejm ować walkę ze światem 
nauki

„GŁOS NARODU” z dnia 14-go Marca 1933 Wr 71

dogram  hitlerowski.
Program kulturalny i polityczny. —  „pozytywne chrześcijausiwo". —  Przymiotnik ,soCjali 
styczny". —  Zastosowanie programu w agita cji, —  Hasia najpopularniejsze a zapomniane

Ul. Przytoczono

Smutna rola konserwatystów,

„K u r je r  V Tarszawski“  zwraca uwagę 
na n ieciekawą ro lę  konserwatystów w 
spraw ie ustawy o szkołach akademickich.

„Są to typowi — pisze —  oportuniści, 
nie patrzący choćby o jeden rok naprzód 
Wręcz wysilają się w tym sensie, aby nigdy 
me iść razem ze społeczeństwem. W  tych 
czasach rozpusty nowinkarskiej, biedj to 
wszystkie podstawy społeczne bywają kwe- 
stjonowane przez rewolucjonistów z pra­
wicy i z lewicy, nie myślą oni bronić tego, 
co jest ustalone i pewne, przeciw arakom 
burzycielskim. Rejterują przy pierwszej spo­
sobności. Wszystko czynią, byleby nie być 
solidarnymi ze społeczeństwem. Dla tych 

osobliwych konserwatystów głos kół nau­
kowych jest niozem; opinja duchowieństwa 
może być zlekceważona; jednomyślna po­
stawa tego. co nazywamy elitą społeczną, 
nie ma żadnej wym >wy. Mówi się o  nich, 
ze n!e mają odwagi. Ale gdzież tam! -Aby 
być tak gwałtownymi oportunLrami. tue>ba 
mieć nielada odwagę. Ryzykować tak ja­
skrawe izolowanie się w społeczeństwie; 
decydować się na eksperyment,' potępiony 
nawet przez własnych, przenikliwszych to, 
wai-zyszów partyjnych; zgodzić się na dal­
szą omnipozencję władzy wykonawczej —  
wszystko to wymaga raczej -niepospolitej 
determinacji".

Krytyka sanacji przez prof. Bartla.

P o jaw ił się zapera iedsiany wyw iad z 
pro!. Bartlem. M ianowicie w  organie, kon­
serwatywnej m łodzieży „Bunt Młodych"... 
P . Bartel oświadcza sie za stworzeniem 
wyborczych okręgów  jednom andatowych ; 
na tej drodze spodziewa się uniknięcia (? )  
przepaści m iędzy sanacją, a onozycią, —  
przepaści, która uważa za nieszczęście dla 
Polski. Na pytanie, czy powołan ie B. B. 
uważa za ize c z  „pożądaną", czy też za 
„z ło  konieczne" (malum necessarium ), —  
odpow iedział:

Przyznaję, że uważałem powstanie 
RB. za malum (zło), ale nio necessarium (ko 
nieczue). Uważałem je za malum tnut court 
(podrostu za zło). Moją koncepcją był po­
dział władzy ustawodawczej i władzy wy­
konawczej, która jedynie może zagwaranto­
wać i wolność i porządek. Powstanie bloku 
rządowego zasadę tę w zupełności zniszczy­
ło. Obecna władza ustawodawczo i wyko­
nawcza, to dwie rzeczy identyczne, obie 
zna dują się w tych samych rękach. Je­
steśmy pod tym względem tam, gdzie by­
liśmy przed majem 1926 roku” .

W łaściw ym i twórcami B. B. —  według 
p  Bartla —  są pp.: Sławek i Świtalski... 
Na pytanie, jaka przyszłość czeka Polskę, 
p. Bartel odpow iedział —  mMczeniem.

T e  oshożne sł-owa b. premjera poma- 
jou ego  są druzgocącą krytyką sanacji 
Zwłaszcza to —  m ilczenie o  przyszłości.

„Polski Hitler44.

-w poorzednhn artykule 
.punkty programu hitlerowskiego zawierają głó 
wiue wytyczne stosunku do innych narociow 
tezy gospodarcze. W pozostałych 5 zarysowuje 
się kulturalny i polityczny program hitleryzmu 
Przytoczymy te 5 piuiktów również dosłownie

„21) Państwo w initio dbać o podniesienie 
poziomu zdrowia publicznego przez opiekę nad 
matką i dzieckiem, przez zakaz pracy młodzie 
zy, przez podniesienie sprawności fizycznej za- 
pomc-cą ustawowego obowiązku uprawiania 
sportu i gimnastyki i przez ■wydatno poparcie 
wszystkich organizacyj zajmujących się wycho 
wywaniem młodzieży.

■22) Żądamy zniesienia wojska najemnego 
(zawodowego) i stworzenia armji narodowej.

23) Żądamy podjęcia za-pomocą ustaw prze 
c-iw świadomym kłamstwom politycznym i roz 
szerzaniu ich przez prasę. By umożliwić stwo­
rzenie niemieckiej prasy, żądamy:

a) wszyscy kierownicy i wsporpracowiiLy 
pism wycnodzących w języku niemieckim, mu­
szą być rodakami;

b) nie-niemieckie gazety muszą mieć wyra­
źne zezwolenie państwa. Nie mogą być druko- 
wame w języku niemieckim;

c) jakikolwiek finansowy udział w wydawni 
otwacli niemieckich lub wywieranie na nie 
wpływu przez nie-Niemeów będzie ustawowo za 
kazane. Jako kary za przekroczenie tego zaka­
zu żądamy zamknięcia danego przedsiębior­
stwa ,i natychmiastowego wypędzenia z pań­
stwa zainteresowanych w  tem przedsiębiorstwie 
nie-Niemców.

Gazety, które szkod-zą ogólnemu dobru, win 
ny być zakazane. Żądamy ustawowej walki 
z takiemi prądami w sztuce i literaturze, • które 
■wywierają rozkładowy wpiyw na nasze życie 
narodowe i zamknięcia widowisk, -które naru­
szają te postulaty,

24) Żądamy wolności wszystkich wyznan re 
ligi.jnych w państwie, o ile me są nientzpieczne 
dla jego Istnienia 1 nie obraża <ą poczucia przy 
zwoltości i moralności rasy germańskiej. Partja 
jako taka stoi na stanowisku tk lytywnego 
chrześcijaństwa, nie wiążąc się wytnaniowo 
z iadnem wyznaniem. Zwalcza ducha żydow­
sko materjałistycznago w  społeczeństwie i poza 
niem i jest przekonana, że trwałe uzdrowienie 
naszego narodu może przyjść i  jedynie *» we­
wnątrz na podstawie zasady: dobro ogółu przed 
dobrem jednostki. «

2ó) Celem przeprowadzenia tego programu 
żądamy otworzenia silnej władzy centralnej 
w Rzeszy, bezwarunkowego autorytetu central­
nego parlamentu politycznego w stosunku do 
całej Rzeszy i wszystkich organizacyj. Żądamy 
stworzenia izb zawodowych i stanowych, ce 
lem przeprowadzenia wydanych przez Rzeszę 
ustaw ramowych w poszczególnych państwach 
związkowych.

Przywódcy partji przyrzekają, bezwzględnie 
walczyć o przeprowadzenie wymienionych wy­
żej punktów, nawet z narażeniem własnego ży­
cia, jeśli zajdzio potrzeba".

Tym patetycznym frazesem kończy się sien­
na deklaracja programowa z dnia 24 lutego 
1920 r.

Od początku partja miała, jak widać z tych 
26 punktów. charakter nacjonalistyczny. Przy­
miotom „socjalistyczna", pokutujący w firmie 
stronnictwa po dziś dzień był całkiem nie na 
miejscu. Hitleryzm zwalczał od początku nie- 
tylko komunizm, lecz także socjalizm. A po 
■nieważ sam używał przymiotnika „socjalistycz­
ny", więc na oznaczenie wroga ukuto nowy ter 
min „marksizm". Sam Hitler był już w r. 1920 
przeciwnym używaniu słowa „socjalistyczny" 
Proponował by partja nazwala tnę „społecznie 
rewolucyjną'4 („soziahewohitioniire Part-ci").
Tak sio nie stało, ale i to określenio byłoby przód.

niezbyt właściwe. Hitleryzm dość ezybkc stępił 
ostrze swego psmgramu gospodarczego. LR ile r 
już w  r. 1921 przemawiaj na konferencjach bo­
gatych przemysłowców! Szukając u nich popar­
cia, musiał im oczywiście tłumaczyć, ' że ze 
strony jego partji n!c strasznego im niu grozi.

Rzecz rana, że na wiecach mow cy na rodó- 
wo-socjdlistyczni umieli nieraz przelfeytowy- 
wać socjalistów. Program uczyniono bardzo 
giętkim. Zależnie od porrzeD chwili nlekto.e 
postulaty pi-zemilczauo, a inne wysuwano na 
pierwszy plan. Pod <ym względom okazał Hi­
tler nieporównane zdolności.
"  Nio byłby pewnie nigdy osiągnął wielkich 

sukcesów' w stolicy Bawarji, gdyby od razu c- 
świadczył sip1 za centralizmem. To w Bawarji 
nie było popularne. To też Hitler mówił głó­
wnie o żydach i o Trakiacie Wersalskim, a do­
piero tero,z po.nazał Bawarom, że idei centrali­
stycznych nie porzucił.

Nio byłby sobie zjednał chłopów memiec- 
kich, gdyby wskazywał na punkt 17-ty, zawie­
rający możliwość wywłaszczania bez odszkodo - 
wania. Ale o tem Hitler chłopom nie mówił, 
za-to-wskazywał im na artykuł S -ty , mówiący 
o zniesieniu „niewoli procentu". W  ostatnich 
latach, w okresie silnego zadłużenia rolnictwa 
niemieckiego, hasło bo było bardzo na czasie. 
Hitleryzm wyzyskał je i  osiągnąwszy wielkie 
suk-cesy w miastach, rozpoczął zwycięski ataic 
na wieś.

W  ter. sposób, zmieniając od czasu do czasu 
„koniki" agitacyjne, jec-hal Hitler szybko na-

S. S.

dr. Beihlen w zyw a Niemców i Wtochow
do walM 20 ‘Słowianami.

Odczyt h. premjera węgierskiego hr. Bcthleuaw Berlinie. —  Niemcy, Włochy i Węgry mają 
uniemożliwić połączenie się Słowian południowych i północnych. — Polak, Węgier — dwa

bratanki?
(Korespondencja własna).

Berlin, w marcu 1933. I thlena widać, że Węgry, Mąc na pasku Berlina, 
Byliśmy w Berlinie świadkiem nowego wy-; obecnie wyraźnie wystąpiły przeciwko polskim 

stąpienia rewizjonistów, tym razem, dla odmia interesom, przeciwko panującemu stanowi rze . 
ny, wystąpienia przedstawiciela Węgier. W  ra-1 czy, przeciwko pokojowi światowemu, 
mach cyklu odczytów, urządzanych przez nic-i Wynurzenia węgierskiego męża stanu są 
miecki związek kulturalny, wygłosił w tych j zatem dalszun potwierdzeniem doniosłości

„Przewodnie historji”.
Prof. J ęó rze je rs łd  w  katolickim  ty­

godniku, „N iw a ", trafnie oconif obecny 
kurs antypairlamtuitarny i  dyktatorsiai w

Jest on przejściowy piszeswiecie.- 
słusznie

„Nie imponuje —■ >świadcza —  fakt 
zdobycia przemocą i atrzvmann w oią.gu 
kilku iub na wet kJtkunaetu lat władzy 
przez różuj ch przechodniów historji. Prze­
miną, może aawe wkrótce, by raz jeszcze 
rtwierdzić fakt, że snołeczeństwo jest ży­
wym organizmem, a nie „światem bez du­
szy", io  podstawą każdej organizacji jest 
człowiek wewnętrznie zorganizowany, że 
sztuka rządzenia — to nie takie czy inne 
chwyty i posunięcia, to hotmaństwo ducho­
we w  narodzie". „

„Klerykalizm, uto wrug”.

P. Rzym owski przeprowadza w  „K u r je ­
rze Porannym " anałogję m iędzy Polską 

Hiszpanją. Analogje, tworzy silny w  jed-

dniach prelekcję b. promje1- wigierski, hrabia 
Bethlen. na temat „W ęgry w Nowej Europie'1. 
Na wstępie hrabia Bethlen wskazał na brater­
stwo broni Węgrów- i--Niemnów- w czasie woj: 
ny światowej, a następnie mówił o powojen­
nej polityce Węgier. Po wojnie węgierska po­
lityka miała dwie drogi, % których jedna pro­
wadziła do Canossy, t. j. do porozumienia się

paktu organizacyjnego Małej Ententy, a zara^ 
zem doniosłości współpracy Polski i Małej En­
tenty, do której z konieczności dziejowej dojść 
musi. Polska stoi. na. .straży nad Wisłą, a Mała 
Iśn-tenta 'nie dopuści do jakicbKolwiek zmian 
nad Dunajem. St. Orłowski.

Odczytem hr. Bothłena —  o czem pisze 
powyżej nasz korespondent berliński. —  zajmu-

„S low o P o lsk ie " nabrało ogrom nej 
śmiałości po  zwycięstw ie H itlera w  Ntom  
czecli.

„Ludom sprzykrzyło się —  woła z em­
faza. —  być igraszką parlamentarnych sc • 
juszów i rozgrywek. Zmęczył je stan ciąg­
łego politycznego napięcia, towarzyszący 
permanentnemu zmaganiu sio ze sobą stron 
liicitw.. Narody przestały wierzyć w ..idea­
lizm". mogących rządzić sejmów. Aspiracje sanacyjni.

nym i drugim kraju „k leryka lizm ".

z Małą Ęatentą. Węgry jednak nie obrały tej jo się bardzo obszernie prasa czesko-slowacka. 
drogi. Przy pomocy Włoch Wągrom udało się' 
uniemożliwić polityczne i dyplomatyczne oto­
czenie Węgier. świadomość wspólnych intere­
sów Węgier i Wioch, jak również. nowa zagra­
niczna polityka Mussoliniego, doprowadziła 
ostatecznie do zawarcia traktatu przyjaźni po 
między Włochami i Węgrami i fakt ten stał 
się ważnym czynnikiem w polityce środkowo­
europejskiej. W  interesie Włoch leży, —  mó-

Jedn® z najpoczytniejszych pism czeskich „ra­
dowo Nowiny" piszą, żc na słowa Bethlena po­
winni zwrócić uwagę w Polsce. Wśród partów, 
które pragną utrzymania traktutóy pokoju 
'wycii, Polska nie jest na . ośtatoiiem,; miejscu 
pan Bethlen zaś wola., że dzisiejszy stan musi 
ulec zmianie, gdyż wydaje zapach zgnihzny, i 
ofiaruje pomoc. Niemcom z* -stromy Węgier 
przeciwko zalewowi Smwian północnych i po­

wił hr, Bethlen —  aby uniemożliwić połączenie 1miniowych, do Słowian zaś północnych ńale-
się Słowian północnych z południowymi. Jeśli 
to się nie uda, automatycznie powstanie sło­
wiańska supremacja na Bałkanie a tem eamem 
zagrożone zostanie uprzywilejowane stanowi­
sko Włoch na Adriatyku i  wschodniej części 
Morza śródziemnego.

Dalej Włocnom musi zależeć na tem, aby 
wytworzyć- przeciwwago hegemorji Francji 
nad Dunajem. Zdaniem Bethlena. francuska 
polityka na wschodzie miaia i mieć będzie cha­
rakter słowiański, tak jak to było przy awan­
sie fraacusko-roayjsbim. Nieitylko tego domaga

żą. nietylko Czechoslowacy, ale i Polacy. Pod 
koniec pismo zaznacza, że wdzięczność należy 
się hrabiemu .-.Bethlenowi, że tak otwarcie się 
wypowiedział i wskazuje na to, żc nie tak da­
wno minister spraw zagranicznych Dr. Benesz 
w imieniu całej Małej Ententy ponownie zape­
wniał, że Mała Eotenta- życzy sobie przyjaznej 
współpracy z sąsiadem węgierskim Na. szczere 
to słowa odpowiedział obeenio Bethlen. napa­
ścią na te państwa.

W  tym samym numerze .,Lidove Noriny" 
donoszą z Budapesztu, że odczyt Betlilena nie 
był przyjęty tam .pizychylnie. Poza pismem o- 
ficjalncm ..Bud.apesti Hirlap", wszystkie inno

tych ostatnich trudno p-zeirzeć. a zamę* ro je polskiego Gambetty, który powtarzał 
czynią bezustanny. Rośnie więc raczej tes-|>jif j eTj.j{a ] i zint 0{o _  w róg". A le , że  im i 
knota do nowych form ustroht gdzie rola p07XVdla ja na „ka to licy" Z B. B., to dość 
decydująca nakżalaby do samodzielnych dziwne! Ghvba że kurs upraw iani' przez 
pozapartyjnych o własna siłę moralną opai p . Rzym owskiego odpowiada poglądoin
tych — jednostek lub zwartych zespołów". 

Tęsknota do „polskiego Hitlera"..
decydującego czynnika". W  tai,.im razie 

wszystko \v porządkul

się mały naród węgierski, który już od tysią­
ca lat czuwa na straży nad Dunajem. Przed 
tysiącami lat naród węgierski, utworzywszy 

własne państwo, oddzielił Słowian północnych 
od południowych. W  historji już dwukrotnie 
starali się Słowianie połączyć, czemu jednak 
przeszkodziły wojska niemieckie i węgier kie 
Dziś niebezpieczeństwo to jest o wielo większe 
niż kiedykolwiek i dlatego W .gry  spełniają 
swe posłannictwo dziejowe, jażeli dążą do re- 
w iz i tych postanowień trakiatów paryskich, 7, 
którvch niebezpieczeństwo to wypływa.

Hr. Bethlen, trzeba to pmznać. mówił ja­
sno i otwarcie. Dążył on do zmiany postano­
wień traktatów pokoiowych. p ile chodzi o po­
stanowienia terytorialne. Trudno powiedzieć, 
że są to prywatne wynurzenia Bothłena. i po­
woływać s’e na to. że obecnie Bethlen nie od­
e rw ą  aktywnej roli w  oobtyce węgierskiej. 
.Test to człowiek „za kulisami1’, który wywle- 
Ta wpływ na Goemlboeea. z  wynurzeń br. Be-

dzil Węgrom niedźwiedzią przysługę i zazna­
cza, łże koniecznością, jeist, aby Węgry porozu­
miały sio z swymi sąsiada mi. Zdaniem ,.Esti

sobie najmniej odpo- 
takiego odczytu. 

b h p i 's»  r r . i p a

się hr. Bethlen. Włochy powinny przyjść z po­
mocą Węgrom i pomagać Ausfcrji, a z Rumu- 

.KlerykaJran natomjast jest polityczną nj^ utrzymywać przyjacie-Dkie stosunki, czyli wypowiadają się przeć,iwko Bethlenowi. „Nep- 
chorobą hiszpańskiego duchowieńetwra, któ- krótko: w-zmajcniać nad Dunajem te,szawa“ jost zdania, że odczyt Bethiena uyrzn-
re siły państwowe wprzęga do rydwanu in-;r.ari,dy, które chcą etaó na własnych nogach1 
teresów kościoła, wpływy zaś kościelne rzu-|; ^ozliawione są tendencyj słowiańskich. Te- 
c-a na szale zatargów politycznych. Na grim nilj sprzeciwiać się nie mogą Niemcy, którym.
cio prastarej tradycji klorykalnej 'Tyrasia- zależeć powinno na tem, aby miały Kurier’1 Bethlen wybrał
ły owre tak zuamienne dla Hiiszipanji typy otwarią drogi na vscnćd. W  konsekwencji. wiedni czae do wygłoszenia
■wcjowniczych proboszczów, mnichów' fana- j K ;emCy  winny dążyć do tego, aby utrzymał
tycznych oraz mistycznych mniszek, —  któ­
re —  jak słynna siostra Patroeinia — uda­
jąc sitygmaty i ■widzenia niebiańskie, wywo­
ływały przesilenia rządowe i upadk: gabi­
netów ministerjaloyeh.

Fakt pozostaje faktem: dwa wielkie na­
rody o mocarstwowym niegdyś zasięgu,
Pokka i Hiszpanja, które najdłużej oddy­
chały powietrzem kruehty, plebanji i klasz-| 
toru. spotkały się również ze sobą na dnie  ̂
owej dekadencji bezwładu którą wy.pia.sto- 
wała kadencja kleru’*.

Takich to publicystów mają „kato licy"
P . Rzym owski chce odegrać

D YR E K CJA  K O N CERTÓ W  W  BO LO ŃSKI

S A L A  B 0 L 0 I ¥ S K I E < * 0
PAŁAC SPISKI RYNEK GŁÓWNY 34

We wtorek, dnit. 14 marca 1933 r. o godz. S. wi«cz. 
5>ly K«nc«rt a Cyklu M lslr«ow »W (h“

ALFRED HOEHM
św talow t] sław y  p a n :sta«w lrto*s 

PR O O R A M :
boh. Bishm* Sonata f-moll o r  ó. — Fs Chopin 
Ballada f-moll op. 52. Nocturn G-dur, Walc Ag-dr- 
Scherzo cis-moll. Rob Schumann Karnawał op. 9

Fortepian koncertowy śteinvay & Scna 
za składn fortepianów W  Bolońsk1 Rynek GŁ 84.

B lety w cenie od zł. 1.10 do 3.00 (łącznie z szatnią 
i podatkiem) do nabycia w  składzie fortepianów 

W. Boioński, Rynek Gł. 34.

/
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M a  ziemiach titei
Wspomagajmy misyjna „Saminarjum 

Zagraniczne".
Od sześciu miesięcy istnieje w Potulicach 

(powiat Nakło) w  pałacu darowanym przez br. 
A. Potułiaką, misyjne „Seimiuarjum Zagranicz­
ne", w którem kształci się 48 kleryków, przy­
gotowując się do wyjazdu na wyjazd do braci 
naszych na obczyźnie. Seiamairjum egzystuje 
dzięki ofiarności społeczeństwa. Ostatnio na­
uczyciel z Poznania p. St. Beisert, przechodząc 
w 6tam spoczynku, złożył tysiąc złotych ze 
swoich oszczędności, jako darowiznę, na cele 
seminarjum. Zapis ten jest apelem do ofiarnych 
serc polskiego narodu. Wszyscy powinniśmy 
przyczynić się do egzystencji tej tak ważnej 
instytucji choćby skromną ofiarą.

„Most w naprawie!“

Budząca się wiosna w Krynicy.
(Korespondencja własna)

Krynica w połowie marca. sanatorjalnej kuracji. Obecnie mówi sio o za- 
Kończy się sezon sportów zimowych, mii- mianie Lwiegogrod-u na sanatorjum, tak samo 

fcnie rozgwar na deptaku, gdyż narciarska brać celom sanatorjalnym służyć ma będący w bu- 
zdąża na poszukiwanie śniegu na wzniesieniach dowie gmach p. Jana Kiepury, 
ponad 700 metrów, gdzie grubsza warstwa śnie Ministerstwo Komunikacji przystąpi już w 
gu opiera się jeszcze ciepłym podmuchom w io-, połowie tego miesiąca do utrwalenia nawierz- wacją —
eennych powiewów i gorącemu naporowi słoń-' cbni szesy biegnącej wzdłuż całej Krynicy przy 
ca. | partycypacji w kosztach tej inwestycji ze stro-

Pomimo przedwiośnia frekwencja w Kry iii- j py Gminy i Komisji Zdrojowej. Dworzec kry- 
cy jest większa aniżeli w latach minionych, j nioki uległ przebudowie, znajduje się już na 
wykazując z roku na rok wzrastający liczeb- j wykończeniu, posiadać będzie obszerne haie 
nie przypływ kuracjuszy i zupełny zanik daw- dla podróżnych, salony recepcyjne, oraz wy- 
niej martwego sezonu. W  czasie, gdy kuracju- godne bagażownie. W  celu udogodnienia komu 
fize zimoNi i rozbawiona młódź sportowa uży- nikacji z dworcem kolejowymi rozpoczęte zo- 
wa jeszcze sportów zimowych. Krynica przy- staną w najbliższych dniach prace nad rozsze- 
sfąpHa do podjęcia wiosennych prac, oraz ro-j rżeniem placu przed dworcem, budowa piątego 
bot inwestycyjnych zakreślonych na pierwszy I toru kolejowego, a w przyszłości gdy znajdą 
okres wiosennych miesięcy. się ua to środki powstanie wspaniały wiadukt,

Drogowskazem prac rozwojowy cdi jest u d o-j łączący plac dworcowy z główną arterją Kry- 
Napie ten winien właściwie brzmieć: „most w | stępnienie szerokim masom leczenia się t. J. nicy.

rozszerzenie frekwencji ua cały rok. a nie >ak ] Bardzo ważną sprawą dla podniesienia wa- 
ćawniej bywało na sezony letnie. Ja.k w całym runków zdrowotnych Krynicy jest budowa no­

wego wodociągu, przez ujęcie licznych źródeł, 
obfitujących w dobrą wodę naturalną.

Wprowadzenie w Krynicy ryczałtów utrzy­
mania pensjonatowego, uwzględniających także 
opiekę lekarską, wraz z biletami kąpielowymi 
ma dla frekwencji poważne znaczenie bo nie 
cikciążaiąc kuracjuszy ułatwia im pierwsze kro­
ki leczenia, a w- pewnej mierze zapobiega le­
czeniu i kąpielom praktykowanymi częstokroć 

a zatem niebezpiecznych w

Z Makowa. Podhal. piszą, nam: Przed mo 
stem na Skawie w Makowie Podha.l. znajduje j 
się napis „most w naprawie'1. Alo niestety!

ruinie” . Cala bowiem rzekoma naprawa Ogra­
niczyła się do tego. ze na obu końcach mostu 
zerwano część nawierzchni i most zupełnie dla 
komunikacji kałowej zamknięto, pozostawiając 
jedynie wąski przeckód dla pieszych. Taki stan 
trwa już od 21 lutego i nic nie zapowiada 
zmiany w tymi nigdzie niespotykanym „syste­
mie" naprawy mostów.

Zerwano most. żadnego materiału nie przy­
sposobiono, przybito taldice z jednej i z dru­
giej strony i nic pozatem. Rzecz wprost nie­
prawdopodobna. a jednak prawdziwa. I  cóż 
dziwnego, że ludność, której w ten sposób odo-| 
brano jedyny zarobek przy dostawie drzewa 
do Makowa, gnębiona i uciemiężono nad miarę, 
podatkam i, bezrobocieni, przednówkiem i wsze­
laką biedą, narzeka i Pomstuje na te dziwne 
porządki, jakie się jakby na. złość zaprowa­
dzało.

Raz, coprawda most. na rozkaz p. starosty 
wadowickiego był już zepsuty, gdy tu gen. 
Haller we wrześniu przyjechał, ale pnte-m za­
raz został naprawiony. Lecz nrzecież teraz nie-  ̂
ma mowy o przyreździe błękitnego Generała,! 
wiec pocóż wszystko?

Ghyba. już dość rozgoryczenia, żeby jeszcze 
trzeba było dolewać oliwy do ognia. S. M.

Proces „1. K. G.“ z „Gazetą 
W arszaw ską*.

We wtorek na wokandzie sądu apelacyjne­
go w Warszawie znajdzie się głośny proces 
K. M. Morawskiego i b. red. odpowiedzial­
nego „Gazety Warszawskiej1’ Wacława Droz­
dowskiego, oskarżonych przez redaktora ,,Ilu-1 
strowanego Kurjera Codziennego’’ p. Marjaua 
Dąbrowskiego o obrazę.

Skarżący Marjao Dąbrowski uczuł się dot­
knięty zwrotem, użytym przez K. M. Mora­
wskiego w artykule pod tytułem „Zmierzch 
optymatów’* (Gazeta Warszawska, 9 paździer­
nika 1930 roku), w którym autor napisał o nim. 
te jest dziennikarzem smutnej pamięci.

W  sądzie okręgowym red. K. M. Morawski 
i red. W. Drozdowski zostali uniewinnieni. Na 
rozprawę powołano w charakterze eksperta p. 
Gromskiego z „Wieku Nowego", który ma 
rozstrzygnąć sprawę kuplerskich ogłoszeń w 
„Ilustrowanym Kurjerze Codziennym ‘.

Fotografja celem ustalenia faktów
w śledztwie.

W  Warszawie rozegrał się ostatni akt gło­
śnej sprawy wplątania w  ohydną aferę niewin­
nych redaktorów pomorskiego „Pielgrzyma”  —  
Ciesielskiego i Gwizdalskiego. Jak wiadomo, 
jedynym „dowodem", który stał się przyczyną 
wtrącenia obu dziennikarzy do więzienia, była 
fotografja grupy bandy przemytników na okrę 
oie w Tczowie, przyczem mieli być przy tom 
obaj redaktorzy. Postacie jednak były niewy­
raźne. Wobec tego dokonano zdjęcia fotogra­
ficznego w analogicznych warunkach, celem po 
równania z fotografią, oryginalną. Z więzienia 
sprowadzono przemytników, polecono im wło­
żyć te same ubrania, ktÓTe mieli poprzednio, a 
redaktorów Ciesielskiego i Gwizdalskiego usta­
wiono obek.

Bójka w kabale żvdowskim w Przemyślu
Na tle zatargu między kahałem a pieka­

rzami i czeladnikami z powodu sprowadzenia 
przez kahał mac do sprzedaży w Przemyślu, 
wpadła do kahału grupa czeladników piekar­
skich. wśród których byli również komuniści. 
Wśród krzyków, że kahał pozbawia ich zarob­
ków, spodziewanych przy wypieku mac, na­
pastnicy rzucili się na prezesa kahalu, p. Sar 
muela Babata i pobili go dotkliwie po głowie 
pięściami i dużą księgą buchalteryjną. Rów­
nież kasjer, p. Mojżesz Knopf. który stanął w 
obronie prezesa, został przez napastników po­
bity. Po pobiciu napastnicy zdemolowali wnę­
trze kabału i wybili szyby w parterowych biu­
rach kahalu.

Policja aresztowała cztery osoby, a to A.- 
brahama Josefsberga, Abrahama Szmalca. A- 
busza. Grecka i Leona Goldsteina. Dalsze do­
chodzenia w toku.

Wskutek zaprószen i ognia.
Ostatnio rozw inęła się dyskusja na te- 

mat zakazu palenia w kinach.
W praw dzie, Zachód dawno już p rze­

szedł nad ta sprawą dc porządku dziennego 
i Europejczycy najspokojniej palą papie­
rosy, patrząc ua ekran, czy słuchając mu­
zyki, —  ale, trudno, u nas byłoby to ino- 

związaną jest ona z dyskusją,

życiu gospodarczym tak i tu nie obeszło się 
bez ofiar, którym ulec musiały jednostki gos­
podarczo słabsze, nie mogące przetrwać cio­
sów złej konjunktury i wyczekania poprawy 
sytuacji.

Pracowano jednak nadal nad podniesieniem 
i uszlachetnieniem konsumeji wód leczniczych, 
zmodernizowaniem i podniesieniem hygjeny, 
oraz wszelkich walorów leczniczych ..królo­
wej ■ wód polskich, la k  jak w zeszłym roku na własną rękę, a zatem niebezpiecznych 
ujęto główne źródło przez rekonstrukełę pi.-al- [ wiciu wypadkach wobec zaszłych zmian cho- 
ni, podniesiono estetyczny "wygląd głównego rnbowycb, których kuracjusz częstokroć nie 
zdroju, tak obecnie już od jesieni rozpoczęto wyczuwa. Jak wszystko w Krynicy, tak tak-
podohną rekonstrukcję źródła wody Jana, któ­
ra z wiosną będzie ukończoną.

Praca wiertnicza odbywa się pod kierowni­
ctwem prof. Nowaka nad odwierceniem niezwv- 
kłej wredy, a nawet jak się cicho mówi przy­
puszcza się odkrycie term solankowych. Bu­
dowa nowej kotłowni na nowej wielkiej elek-

że koszta leczenia t. j. honoraria lekarskie 
potaniały, dostosowując się do zubożenia kli- 
jenteli

Zarząd Zdrojowy wprowadza z wiosną da„ 
leko idące zniżki mieszkań w budynkach pań­
stwowych, biletach kąpielowych, zabiegach 1 
taksie zdromwei. udostęnniaw tom samem sze-

trowni iest na ukończeniu, tak. że już w kwiet- rokim warstwom możność podjęcia kuracji, oraz
uiu Krynica będzie zaopatrywaną w prąd i 
światło z nowych obiektowo Rozbudowa Kry­
nicy postępuje w dalszym ciągu.

Zaznacza się także poważny wzrost w dzie­
dzinie lecznictwa, gdyż Krynica odgrywa C'>- 
raz poważniejszą rolę w lecznictwie schorzeń 
sercowych żądając nowocześnie urządzonej

Inspektor straży granicznej na czele 
bandy przemytników.

W  Warszawie rozpocznie się wkrótce sensa­
cyjny proces przemytniczy. Głównym oskarżo­
nym jest inspektor straży granicznej, szef naj 
ważniejszego odcinka granicznego w Lesznie, 
b. major rezerwy, Jan Siedlecki, który stał na 
czele szajki. Na ławie oskarżonych zasiądą o- 
bok niego dyr. Kasy Chorych w Rawiczu Rosz 
kiewicz, dr. Leonard Dojkowski, Józef Jedwab, 
Lejb Friedman, Szlama S-zwartz i Dakromil 
Huszkowski. Siedlecki, Rcszkiewicz, Jedwab, 
Friedman i Jaroszka, przebywają w więzieniu

łaściciel 140-morgowego gospodarstwa
hersztem szajki złodziejskiej,

W  okolicach Gruczna na terenie powiatu 
świeckiego aresztowano szajkę złodziejską, któ 
ra od dłuższego czasu dokonywała kradzieży 
na tamtejszym terenie. Hersztem szajki okazał 
się właściciel 140-morgowego gospodarstwa 
w-- Lusakowie, Teofil Gwizdała, który miał do 
pomocy swego pasierba 16-letniego K. Baum- 
garta, T. Rybickiego, owczarza, B. Sza-rafiń- 
skiego, ślusarza i W. Szełeźniaka. biurałistę. 
Złodzieje kradli wszystko: gęsi, kaczki, świnie, 
podkłady kolejowe, krowy, zboże i t. d.

PRZECIWKO W YŚW IETLANIU  FILMÓW 
NIEMIECKICH W  POLSCE. Zw. Obrony Kre­
sów Zachodnich interwenjować będzie w dniach 
najbliższych w związku właścicieli .kinoteatrów 
w sprawie niewyświetlania, w kinąob polskich 
filmów niemieckich. Akcja ta pozostaje w związ 
ku z zarządzeniem bojkotu filmów polskich 
w Niemczech, któremu patronuje Hugenberg, 
oraz z ostatni cmi szykanami przy wyświetlaniu 
fiilimu polskiego w Gdańsku.

MORDERCĘ W  ROLI ŚWIADKA ARESZ­
TOWANO NA SALI SĄDOWEJ. W  Warszawie 
w sądzie podczas rozprawy niejakiego Moraw­
skiego, oskarżonego o zamordowanie St. Szew 
czyka, którego znaleziono na schodach przed 
kościołem św. Florjana z przebitem sercem, a- 
resztowano świadka Kasprzaka, gdyż podczas 
zeznań wyszło na jaw, te on jest. właściwym 
zabójcą. Morawski, który przesiedział 7 miesię- 
ry w więzieniu pod zarzutem zabójstwa, został 
wypuszczony na wolność.

Pamięta! stofcyć ofiarę 
na rzecz bezpnbołnych 

i na ręce
Ara>biskupieQo Komitetu Ratunkowego

wypoczynku w uaibardziej 
d-zonvm zdrojowisku Polski.

nowocześnie urzą- 
fZM ń ‘

Z cc slego świ&ła.
Członkowie Papieskiego Instytutu 

Wschodniego na audjencji u Ojca ów.

Ojciec św. przyjął ostatnio na audjencji pro 
fesorów i studentów Papieskiego Instytutu 
Wschodniego z honorowym rektorem arcybi­
skupem d‘ Herbigny i rektorem 0. Hermanem 
na czele. Z wizyty tej Ojciec św. szczególnie 
był zadowolony, albowiem widok przedstawi­
cieli 15 różnych narodowości dał Mu odczuć 
uniwersalność swego posłannictwa i napełnił 
radością, gdyż zjawiający się przed Nim stu­
denci, ożywieni wspaniałością celu, do którego 
dążą, okazują szczerą, chęć i wolę do studjów 
naukowych, które poparte nadprzyrodzoną ła­
ską, stwarzają apostołów wyposażonych w sku 
teczne środki, pozwalające na rozszerzenie i 
umocnienie na ziemi królestwa Bożego. Z tem 
więks-zą zaś radością ogląda ich Ojciec św., że 
dzieje się to w przeddzień Roku Świętego, ro­
ku szczególniejszego nanięcia siły. modlitwy i 
czynów pobożnych. (KAP.).

Wezwanie Ojca św. do odwiedzin Wieczne­
go Miasta z okazji Roku Jubileuszowego, zna­
lazło oddźwięk nawet z dalekich, dotkniętych
dziś klęską wojny Chinach. W  Szanghaju orga- matować.

niezadowoleniem, protestem.
Jednym z ważniejszych argumentów 

przeciw  zniesieniu tego zakazu jest kwe* 
stja bezpieczeństwa pożarowego. N ic to, 

że nowoczesne kina mieszczą się w  gma­
chach żelazo-betonowych, że ściany nawet 
pokryte są materjałem ogniotrwałym itp. 
Może być pożar i basta!

Gdyby to n iebezpieczeństwo w  pew ­
nym stopniu nawet istniało, to dlaczegóż 
zakaz palenia dotyczyć ma tylko k in?

Ile ż  to razy czytamy w  codziennej kro­
nice: Straż ogniowa wyjeżdżała w  ciągu
doby trzy razy. zaprószenie ognia, n ie­
baczne rzucenie żarzącego się niedopałka... 
Czy było to powodem wprowadzenia za­
kazu p a rn ia  we wszystkich domach? Tem - 
bardziej, że możliwość wzniecenia pożaru 
istnieje wszędzie, w  każdym gmachu, w  
każdej instytucji.

Możliwość ta prowadzić powinna do zgo­
ła innego wniosku: „Ostrożnie z ogn iem ", 
a n ie „P a lić  n ie w olno". Ostrożne obcho­
dzenie się z ogniem obowiązuje wszędzie 
i n ie stanowi żadnej trudności, podczas 
gdy zakaz palenia dla nałogowych palaczy 
jest n ieraz ciężarem  n ie do zniesienia.

Najwyższy czas, by n ierzeczowa powo­
dy, n ie  krępowały ludzi. Zn iesienie zaka­
zu palenia w  kinach jest słusznem wyma­
ganiem rzeszy palaczy.

L. K--c.

Bolszewicy aresztowali irzęoników 
angielskiej firmy.

IV Moskwie aresztowano 8 pracowników 
znanej elektrotechnicznej firmy Metropolitami 
Wickers Comp. z naczelnym dyrektorem od- 
działku moskiewskiego Munkhansenem na cze­
le. 4 z pośród aresztowanych jest obywatelami 
Wielkiej Brytanji, pozostali obywatelami so­
wieckimi. Aresztowań dokonano częściowo 
w willi, zamieszkałej przez persona! w miej­
scowości Periowo pod Moskwą, częściowo w 
biurze moskiewskiego przedstawicielstwa. —  
W  obu lokalach agencji GPU. przeprowadzili 
szczegółową rewizję. W  związku z temi areszto 
wamiami ambasador Wielkiej Brytanji w Mo­
skwie interwenjował w komisarjacie ludowym 
dla spraw zagranicznych, lecz żadnej odpowie­
dzi dotychczas nie otrzymał.

— —n------

TRAGICZNE SKUTKI ZABAW Y GRaNA- 
TEM. W  Lens (polu. Francja) 5-ro dzieci pol­
skich, bawiąc się znalezionym granatem epo 
wodowało wybuch, wskutek którego dwoje 
dzieci poniosło śmierć, dwoje innych odniosło 
cieżkle rany. Stan ich budzi poważne obawy.

s z p ie g "  NIEMIECKI WE FRANCUSKIEJ 
FORTYFIKACJI. Policja francuska przyaresz- 
towała w strefie fortyfikacyjnej wojskowej o- 
bozu ćwiczebnego w okolicy Strasburga osob­
nika narodowości niemieckiej, który przyznał 
się do uprawiania szpiegostwa.

WICHER ODERWAŁ POLE LODOWE Z 
KILKUSET RYBAKAMI. W  Moskwie otrzy­
mano radjogram z Astrachania, że silny w i­
cher na Morzu Kasipi jakiem oderwał od brzegu 
wielkie pole lodowe, na którem znajdowało się 
kilkuset rybaków. Pole lodowe odpłynęło na 
pełne morze. Na ratunek wysłano samoloty. 
W  związku z otrzymanemu wiadomościami w 
■Moskwie stwierdzają, że nieszczęśliwych udało

nizuje się obecnie pielgrzymka do Rzymu, któ
ra składać się będzie z około czterystu wybit­
nych Chińczyków. Kierownictwo pielgrzymką 
objął biskup Tszen. (KAP.).

Aeroplan uratował wieśniaka od wilków.
Z aeroplanu, kursującego między Charko­

wem a Moskwą, przelatującego właśnie nad pu­
stynną okolicą, lotnicy zauważyli wieśniaka, 
jadącego sankami, ściganego przez kilka zgło­
dniałych wilków. Widząc, że wieśniakowi nic 
uda się uciec, lotnicy opuścili się możliwie jak 
najniżej. Hałas motorów i cień skrzydeł prze­
raziły wilki, które uciekły. Aeroplan towarzy­
szył wieśniakowi aż do sąsiedniej wsi, lecąc 
nisko nad saniami.

EKSPLOZJA W  LYONIE. W  Lyonie w  je­
dnym z gmachów elektrowni nastąpiła eksplo­
zja. 3 osoby poniosły śmierć, kilka odniosło 
ciężkie rany.

ŻMIJA W SAMOLOCIE. W  samolocie pasa­
żerskim, przelatującym nad Afryką południo­
wą. znaleziono jadowitą żmiję, któia wślizgnęła 
się do anaratu podczas jego postom. Na szczę­
ście nikt z pasażerów ani z obsługi 'nie od­
niósł żadnej szkody.

Z t ó t  s k ł a d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Od o ia tłu  1Q -q ab . m. w kim teałrze tl,‘
   —

Triumf ekranOw Paryża. Londynu, Berlina i Wiednia! — Arcydzieło najw iększej klasy p- i.

AFERA BANKIERA G O R D O N A
Frapujący arcvfi'm  — Wszystko co lubicie, czego szukacie wytworny s «ia t, 
turnicze n rzy e ^ y , emocia, sensacja, wybitni artyści; a na ich czele znany _ JE AN  M U K M i 
o ekna D A N IE L A  P A jJ O L A  n esamowity Chińczyk IRI©T:4 L O itR E  i w. innych stwarzają 
koncert >rv mistrzowskiej 1 Przez Hamburg, Paryż. Lzbonę, przez wytworne salony, luksusowe 
okreta. eks.iresowe pociągi, aeroplany i  tajemne SDelunki prowadzi akc>* tego niezwykłego r imu
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Jlau&a i szlufka.
Umiędzynarodowienia łaciny.

Od pewnego czasu szerzy się w Europie 
ruch, zmierzający do uczynienia z łaciny języ­
ka międzynarodowego. Towarzystwa umiędzy- 
naradawiania łaciny powstały już w Niemczech 
I Włoszech. Organizowano są także w innych 
krajaclh.

W  Warszawie powstał w tych dniach komi­
tet organizacyjny Towarzystwa umiędzynarada 
wiania łaciny, na którego czele stanął filolog, 
prof. Tadensz Zieliński. Kolnitet zwołuje pierw­
sze zebranie konstytucyjne w lokalu ToW. lite- 

! ratów i dziennikarzy dnia 13 b. m.
Celem Towarzystwa jest dążenie do uznania 

łaciny za język międzynarodowy. Dla osiągnię­
cia tego celu Towarzystwo ma działać w kie­
runku przywrócenia znaczenia łaciny w kultu­
rze polskiej w związku z łacińskim charakterem 

: tej kultury.

Publikacja lwowskiego „Towarzystwa 
Ekononrcznego".

Ruchliwe „Tow. Ekonomiczne1' we Lwowie, 
kierowane przez prezesa Dr. L. Caro, prof. oko 
nomji na politechnice, wydało w tych dniach 
zeszyt VHI swego organu, „Przegląd Ekono- 
miezny11. Na treść tego zeszytu składają się 
po największej części referaty członków To­
warzystwa wygłaszane na jego zebraniach w1 
roku ubiegłym.

Otwiera go odczyt prof. Caro na temat 
..Dróg ku poprawie naszego położenia gospo- 
darczego“ , który stanowi pewną, całość razem 
z krótkim a trafnym artykułem tegoż samego 
autora, p. t,: „Prawdziwa i fałszywa nauka'*’... 
Prof. Caro wypowiada sio jako rarżeclwnik ha­
sła wolności handlu w obecnych warunkach i 
wogóle liberalizmu gospodarczego. Interesują­
cy jest również odiozyt dr. L. Halbana, duć. 
U. J. K.: „Katolickie tendencja społeczno-gos­
podarcze". Jest to próha. wydobycia pewnych 
problemów reformy z encyklik społecznych 
papieży. Dalsze artykuły pochodzą od nartę- 
puiącyoh autorów: Prof. dr. H. Korowicz ( .M ię 
dzyń. konferencja gospodarcza w Berlinie'1), 
Prof. łtiź. W. Minkiewicz '..Zagadnienie tanie­
go budownictwa mieszkaniowego w Polsce11}. 
Dr. St. • Sch.afzel (.Nowa organizacja przemy­
ciu naftowego11). Zpszyt YTTT kończy artykuł 
dr. K. Zakrzewskiego o ,.svndykaliżmie‘‘. Ar­
tykuł dość bałamutny, zwłaszcza, gdy autor 
dotyka stosunków w  Polsce, nadto, gdy próbu­
je określić pojecie ustroju kornornrybiego.

Zeszyt zamyka bogaty dział recenzyj i kro­
nika.
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Rewelacyjna najwspanialsza zdobycz kmematografji
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Tajemnica dziwnego człowieka, który zmartwychwstał, 
W  roli tytułowej bezkonkurencyjny mistrz maski fcie-

„Frankenśteift" — E S o r i s  K a r l o f l
w innych ro'ach: Ziła Jołianu Dawid Manners, Edward 

Van Sloan, Arthur Byron. Bramwell Fletcher. 
Fenomenalna sensacja ekranów Europy! Przed, o g 5, V i 9. W n:edz. ó g. 3 ceny porankowe.

fport.
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MIĘDZYNARODOWY KONGRES SZTUKI.
IW dniach od 3 do 6 września b. r. odbędzia 
eię w Sztokholmie 13-ty międzynarodowy kon­
gres historji sztuki. Program obrad kongresu 
przewiduje m. im zagadnienia z dziedziny niu- 
zeologji. m. in. klasyfikacji dzieł sztuki i re­
dakcji katalogów muzealnych, ujednostajnienie 
ortografji nazwisk i nazw etc. Pó bliższe infor­
macje zgłaszać się należy do sekretariatu Mię­
dzynarodowego Kongresu Historji Sztuki, Sztok 
holm 6.

M w m o r

Rozbiórka domu. —  Te, Wojtek! Zdaje się. 
żeśmy się pomylili i zaczęli rozbierać niewłaści­
wy dom!

m m  m i l m  m m■' Ah-A,
- * ■ '

^ uRrt o ;- . .-

' A ,
.

. v.

policja wzmocniła posterunki, by nie dopuścić do rozruchów. Podejrzane osoby były na ulicy
poddawane skrupulatnej rewizji.

Głodomory i grubasy.
Jak długo może człowiek znosić głód zu­

pełny, trudno jest określić. Przy zupelnem nic- 
pobieraniu pokarmów', oraz wody, dorosły czło­
wiek ginie po 7 do 10 dniach, dzieci po 5 
dniach. Śmierć następuje wówezsa, gdy waga 
człowieka spadnie mniej więcej do połowy, a 
u dzieci, któro są wrażliwsze do % wagi nor­
malnej.

2 historji wiadomo, że niektórzy ludzie zno- 
e3i głód wprost legendarnie długo. W  r. 183 L 
pewien pensjonarjusz więzienia w Tuluzie nie 
przyjmował żadnego pokarmu prócz wody 
przez 63 dni, poczem zmarł. W  czasie wielkiej 
•wojny Mac Swiney, burmistrz irlandzkiego mia 
sta Cork, uwięziony, urządził dobrowolni o gło­
dówkę protestacyjną przez 75 dni. Amerykan­
ka Ingram, dotknięta katalepsją, nic przyjmo­
wała pokarmów przez 203 dni. Straciła w tym 
czasie na W Adze 67 kg., ze 105 na 38 kg.

Różni zaw odow i głodomorzy produkują się, 
nie przyjmując pokarmu przez 30 do 40, a na­
wet 50 dni. Dochodzi u nich między intiemi do 
osłabienia czynności serca I oddychania, obni­

żenia ciśnienia krwi, początkowo szybkiego, pó 
źniej 'wolnego spadku wagi ciula. Głodzony go 
rzej znosi różne trucizny i jest mniej odporny 
na dzialanio zarazków. Długotrwały głód spro­
wadza wyniszczenie ustroju wskutek zużywania 
własnych tkanek na potrzeby życiowe. Naj­
szybciej ulega zużyciu tłuszcz, którego czło­
wiek molo utracić 05%. Zmniejszają się również 
mięśnie, śledziona, wątroba, trzustka, kości. Nic 
ulegają zużyciu tylko nerwy i mięsień sercowy. 
Ścisłe i dłużej trwające posty mogą. dOa zdro­
wia być korzystne, po ich ukończeniu przycho­
dzi bowiem do żywszej odnowy tkanek i krwi.

Nadmierne spożywanie pokarmów prowadzi 
zazwyczaj do chorobliwej otyłości, o której mó­
wimy wówczas jeśli waga dala wyższa jest o 
30% ponad normę. Przyczyną Otyłości choro­
bliwej mogą być również czynniki wewnętrzne. 
Człowiek tyje wówczas mimo, żó nio pobiera 
nadmiaru pokarmów. Według statystyki Bur­
charda, -40% przypadków otyłości chorobliwej 
powstaje wskutek przekarmienia, czyli obżar­
stwa, 37% wskutek braku ruchu, a tylko 23%

Wyniki niedzielnych zawodów sportowych
,,Armit“  drużyna bokserska z Monachjum 

pokonana została przez reprezentację Lodzi a 
następnie Warszawy w identycznym stosun­
ku 10:6.

Zawody o hokejowe mistrzostwo Polski,
których ciąg dalszy rozpoczął się na sztucznem 
lodowisku w Katowicach, dały nast. wyniki: 
Pogoń (Lwów) —  A. Z. S. (Poznań) 2:0 t0:C, 
1:0, 1:0). Pogoń (Lwów) —  Legja ^Warszawa) 
0:0. Obrońca tytułu rjktrza A. 2. S. (Warsza­
wa) nie zjawił się wogóle na lodowisku kató- 
wickiem, prawdopodobnie skutkiem trudności 
finansowych.

Stanisław' Marusarz zajął w urządzonym w 
Zakopanem biegu zjazdowym pierwsze, oraz w 
slalomie drugie miejsce. W  kombinacji tych 
dwóch konkurencji Marusarzowi przypadło 
pierwsze miejsce i tein samem tytuł mistrza 
Polski.

Kalbarczyk łyżwiarskim mistrzem Polski.
Na jeziorze Kamionkowskim odbyły się ostat­
nio konkurencjo łyżwiarskich mistrzostw Pol­
ski w jeździć szybkiej. Czasy uzyskane przez 
zawodników są bardzo słabe. z powodu fatal­
nych Warunków atmosfer. W biegu na 1500 
metrów zwyciężył Kalbarczyk w czasie 2:49.4. 
Na 10.000 metrów' pierwszym był również Kal­
barczyk w czasie 20:54.8. Zwycięstwa Kalbar­
czyka spowodowały zdobycie przez niego ty­
tułu mistrza łyżwiarskiego Polski.

W  okolicy Rygi na Łotwie odbyły się w so­
botę i w niedzielę międzynarodowe zawody 
narciarskie, organizowane przez Związek Ło­
tewski z udziałem narciarzy wileńskich. Pierw­
szego dnia odbył sio bieg na 18 km. do kom­
binacji. Zwyciężył Zajowski w czasie 1 godz. 
27 min., zdobywając 240 pkt. Mistrz Łotwy 
Gruzitis przybył do incty jako dragi o 16 sok. 
Dla Zwycięscy w  zawodach prezydent Repu­
bliki ofiarował nagrodę przechodnią.

W  ogólnej punktacji biegu i skoku do kom. 
binaeii pierwsze inieiscc zajął Zajcwski (Ogni­
sko Wilno) —  440.01 pkt, skoki 24 i 23b£ 
flirt. Drugim był —  Lackman (Ognisko) 415.45 
pkt, skoki —-24% i 22 mtr., 3) Gruzitis (Ło­
twa) 389.9 pkt. skoki 24 mtr., drugi skok r, 
upadkiem.

W  konkursie otwartym skoków naszym za­
wodnikom nie wiodło -się z powodu fatalnych 
warunków śnieżnych i wady skoczni. W  bie­
gu pań na 8 Hm. bezapelacyjnie zwyciężyła 
Ław-rynowiczówna. daleko zostawiając, za sobą ! 
wszystkie łotewskie rywalki.

Pierwsze biegi na przełaj odbyły się w Po­
znaniu i Warszawie. W  Warszawie rozegrano 
na Gróohowie bieg na dystansie 2 i pół kim., 
przy udziale 10 zawodników'. Zwyciężył Ruslew 
ski (Orzeł) w czasie 8 m. 5 sck. przed Adam­
czykiem i Mozdżyńskim.

W  Poznaniu zwyciężył na dystansio około 
3 i pół kilometrów Jak uh ski (Sokół) w czasie 
11:12 sekund przed Robińskim ze Sparty.
— — — i— — — — na— h m  naniiM — iB

z powodów wewnętrznych, od nas niezależnych.
U większości ludzi, cierpiących na chorobli­

wą otyłość, ciężar ciała wynosi około 100 kg. 
W  wyjątkowo ciężkich przypadkach chorobli­
wej otyłości ciężar ciała może dojść do 390 kg., 
a nawet w  jednym wypadku, jak podaje Kraus, 
do 490 kg. Posiadacz owych legendarnych 490 
kg., niejaki Wadd, jest najcięższym człowie­
kiem, jakiego zna literatura lekarska całego 
świata. ak.
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Z teatru im. Słowackiego
„Dziewczęta w mundurkach” — sztuka w trzech 
aktach (12 odsłonach) Chrysty Winsloe. Prze­

kład Ireny Grywińskiej.
Sztuka Chrysty Winsloe znana nam była 

dotąd tylko zdaleka —* ze sceny i ekranu za­
granicy. Do Krakowa przyszła przez warszaw­
ski teatr kameralny. I  w Polsce obudziła zain­
teresowaniu. Dowodzi to, żo problem jej —  to 
jest spran a wychowania młodego pokolenia —  
oscylujący ustawicznie na granicy mechanicz­
nego przymusu i indywidualnego kierowania 
młodzieżą, jest ciągle i wszędzie aktualny.

Rzecz dzieje się współcześnie w Niemczech. 
Młodziutka Manuela von Meinhardis straciła 
matkę. Ciotka oddała ją na wychowanie do za­
kładu panny von Nor deck. Jest to zakład wy­
chowawczy bardzo surowych zasad —  popro 
stu: kojec i maszyna. Wszystkie umysły dziew 
cząt, inteligencja, uczucia, indywidualności 
I t. d. muszą zasto-sc-wać się do jednej miary,: 
do jednego rygoru, do jednej podziałki go­
dzin —  i na każdym kroku do dwóch impera­
tywnych słów: „nic wolno". Zakład panny vou 
Ńordeck chce w ten sposób wychować dziew­
częta na matki przyszłych bohaterów. Ale je­
dna 7. wychowanek —  właśnie owa Manuela —  
jest bardziej wrażliwa i bardziej uczuciowa, niż 
inne. Pokochała jednę z nauczycielek swoich, 
ideał —  przylgnęła do niej c-ałem swojem 
sercem —  i otrzymała wzamiau za to wielką 
miłość i troskliwość nauczycielki, panny voil 
Bernburg. —  Dostrzegła ten idealny,

serdeczny stosunek przełożona won Nor- 
decik i —- zerwała go w sposób bezwzglę­
dny. Wrażliwa Manuela odczula tragicznie roz 
kaz oderwania jej serca od serca panny von 
Bernburg i odebrała sobie życie.

W  sztuce Chrysty Wimsloo są dwa pierwia­
stki. Jeden jakby z pod tłumika grający: ra­
dosny —  i drugi: tragiczny. Pierwiastek rado­
sny oparty jest o bezpośredniość, o prawdę, o 
rzeczywistość młodości i dlatego jest przeko­
nujący. Pierwiastek tragiczny zaś rozwija się u- 
Stawie z ni e jakby nad pustką —  nie przekonuje 
i dlatego nie może wzruszać. Manuela —- to 
młodość- w najmilszych latach, natura niezwy­
kło wrażliwa i chłonna. Cios, jaki ją spotka, 
wywoła bardzo łatwo tragodję. AIo ta trage- 
dja musi zawszo pozostawać w pe-wnym psy­
chologicznym stosunku do wrażliwości dziew­
czyn-. A  zatem: jak łatwo zagraża, tak łatwo 
da się powstrzymać. Tymczasem właśnie żadne 
go wysiłku przeciwdziałania tragedji niema 
w postaci tej, po której widownia spodziewa 
sio contr-akoji: w postac-i panny von Bern •
burg. Dlatego niema dramatu -— choć zdarzył 
się wypadek tragiczny. Utarczka słowna mię­
dzy Surową przełożoną a panną von Bernburg 
na temat wychowania dziewcząt jest silna, od­
słania ostatecznie (szkoda, żc dopiero przy koń 
cu sztuki) odmienne światopoglądy w  pedago- 
gji przełożonej i nauczycielki, ale nie wpływa 
na tok akcji i dlatego poaostajo w szt-ucc —- 
tylko martwą dialektyką. Podobne starcia na 
ten temat znamy już ze ..Szkoły11 Kaweckiego 
i ze „Sztaby11 Łęczyckiego.

Pod względem artystycznym sztuka zbudo­
wana jest szczęśliwie. Daje dwanaście obrazów 
żywych i scenicznych: doskonały reportaż. Pa­
ni Zofja Modrzewska, która reżyserowała 
„Dziewczęta w mundurkach'1, utrzymała jedną 
zasadniczą dekorację w całej sztuce, a w posz­
czególnych obrazach zmieniała jedynie w głębi 
zastawki —  co umożliwiało szybką zmianę od 
słom Po za tem pomyslowctn j pięknem było 
■operowanie światłem; skupiało się ono często 
tam, gdzie rozgrywała się pointa akcji. W  RZtu- 
ce tej wykazała pani Modrzewska wielkio doś­
wiadczenie w reżyserowaniu scen zbiorowych, 
które były żywe, a nio banalne.

Grały —• same kobiety. Ani jeden mężczy­
zna. Pani Zofja Jaroszewska grała pannę won 
Bernburg. Akcentowała glę-bokó wszystkie szla­
chetne objawy jej psychiki —  świetna artystka 
nio mogła jednak rozwinąć gry dramatycznej 
w roli, która tej dramatyczności nie posiada. 
A właśnie na po.st-aei panny von Bernburg, jak 
i na Manucli, spoczywa ciężar sztuki przechy­
lającej się ustawicznie wskutek braku równo­
mierności Obu podstaw —  na jedną stronę. 
Manuela vou Meinlumtfe była pani Roma Je­
zierska. Gra pani Jezierskiej miała momenty 
bardzo silne, dramatyczno —  naprzykład w sce 
nio za stołem po przedstawieniu amatórskiem 
w pensjonacie. Taksamo z siłą zagrała ostatnią 
rozmowę z nauczycielką Bernie wg. Natomiast 
inno —  zwłaszcza pierwsze sceny —  wypadły 
słabiej: Manuela robiła wtedy wrażenie więcej 
historyczki, niż dziewczęcia uczuciowego. Z ca­
łej duszy pensjonarką (lisa von Westhagan) !

była pani Stanisława Kostecka-. Jej sceny rado 
śd, zamyślenia czy smutku miały plastykę —• 
były naturalne i żywe. Piękny typ natury re­
fleksyjnej 1 uczuciowej (pensjonarka Edełgard. 
hr. Mengsberg) stworzyła pani Barbara Ludwi- 
żanka. Swobodną i pogodną Bsą won Trajsnko 
była  pani Emilja Jaworska —  tak samo inne 
pensjonarki: pp. Wal owsika, Statkówna, Ginte- 
Irwna ł Filipowska wniosły na scenę dużo ru­
chu i temperamentu. Na takim tle dziewcząt 
w mundurkach rysowała się ostro śmiała syl­
wetka Margi von Rasso w  doskonałej gTZo pani 
Marii Bednarskiej.

W  gronie nauczycielek pensjonatu panny 
von Nordock charakterystyczną w mchach i 
głosie była pani Janina Krzytnuska jako von 
Kostem Nie znam galerji typów dwulicowy' Ib 
nauczycielek z za grubych murów takich pen­
sjonatów —  ale postać ta była tok żywa i prze 
konuiąca, że chyba musi być prawdziwa. To 
samo powiedzieć należy o pani Antoninie Kloń- 
skiej, 'która grała surową, zimną i oschłą prze­
łożoną pensjonatu.

Pani Kosmowska była dostojną księżna- 
protefctoiką zakładu, a parni Daszyńska —  du­
mną hrabiną Kemitz. Epizodyczne role zagrały 
pp.: Ordyńska, GTanowska, Jentysówna, Goraj- 
ska, Zalewska i Romowie®.

Dekoracje M. Różańskiego były piękne wła 
śnie przez swoją prostotę i szarą Jednostaj- 
ność.

Publiczność, która przyszła do teatru bar­
dzo licznie, przyjęła sztukę gwąco.

a n t o n i  w a ś k o w s k j
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W t o r e k  14: św. Matyldy,
Ś r o d a  15: św. Klemensa, 
ś r o d a  15: wschód słońca o godz. G.15, zachód 

o godz. 18.04.
- - § -------

PIĘ K N Y DZIEŃ. Dzień wczorajszy był 
chyba najpogodniejszym w  cząstce foku 1933, 
jaką przeżyliśmy. Na niebie najlżejszej chmur­
ki; ciepłe już promienie słońca walczyły zwy­
cięsko z chłodem, idący ni od ziemi. Świat wy­
glądał weselej i człowiekowi było raźniej na 
duszy. Stanowczo wchodzimy w  królestwo 
wiosny...

PO ZGONIE PROF. ST. TOM KOW I­
CZA. Prezes tow. Miłośników Krakowa dr. 
Józef Muczk-owski złożył imieniem Tow. 
100 zł. na rzecz odnowienia ołtarza marjac 
kiego zamiast wieńca na trumnę śp. St. 
Tomkowicza. jednego z czlonków-założy- 
cieli Tow. Miłośników historji i zabytków 
Krakowa.

Z powodu zgonu śp. prof. St. Tomko­
wicza p, min. WROP Jędrzejewicz prze­
słał na ręce prezesa Pol. Akad. Umiej, 
w  Krakowie depesze treści następującej: 
„Z  powodu zgonu nieodżałowanej pamię­
ci dra Stan. Tomkowicza, znakomitego 
uczonego, oraz wielkiego miłośnika i żar­
liwego opiekuna ojczystych zabytków sztu­
ki i kultury przesyłam wyrazy kondolcn- 
c ji“ . Mtoister WROP. Janusz Jedrzejewicz.

POSAD W  MAGISTRACIE NIEMA. Prozy 
djma Miasta zawiadamia, żo ani Prezydent 
Miasta, ani Wiceprezydenci nie przyjmują, bez­
względnie nikogo w sprawie posad. Padania 
pisemne o posady pozostaną, bez odpowiedzi. 

SAMOBÓJSTWO ZNANEGO PRZEMY-

Podjęcie wykładów na U. |.
M ANIFESTACYJNY W IE C  STUDENTÓWUN1W. JAGIEŁ.

Zgodnie z odezwa rektorów wyższych 
uczelni w Polsce podjęto wczoraj pracę na 
uniwersytecie. Przedpołudniem o godz. 11 
odbył się w  westybulu Collegium Novum 
wiec akademicki, który zgromadził prze­
szło 4.000 młodzieży. W iec urządzała De­
legacja Kół Naukowych U. J.; przewodni­
czył p. Bierotwiński, kuratorami byli: Re­
ktor U. J. prof. Kutrzeba, dziekan wydz. 
filozof, prof. Jachimecwi oraz prof. Roup- 
pert. Referat zasadniczy wygłosił p. Wkuł. 
Warehuł i zgłosił imieniem Delegacji Kół 
Naukowych rezolucję, którą uchwalono jod 
nagłośnić. Oto jej treść:

„Zebrana na wiecu w  dniu 13 marca 
1933 r. młodzież akademicka postanowiła:

1) Na skutek wezwania Ich Magnifi- 
cencyj Rektorów Wyższych Uczelni w, Pol 
scc zakończyć dotychczasową walkę o  au­
tonomio wyższych uczelni i rozpocząć nor­
malny tok zajęć w dniu 13 marca.

2) W yrazić J. M. Rektorom i Senatom, 
że młodzież uznaje, iż właściwa władza 
nad nią należy i należeć będzie W dal­
szym ciągu do nich.

3) Młodzież akademicka będzie staie 
dążyć, by skutki nowej ustawy nie zacią­
żyły pa przyszłości państwa i narodu i sta­
rać sic będzie legalnemi środkami o zmia­
nę uchwalonej ustawy".

Ze strony strzelców złożono deklarację 
tej treści, iż dyskusja nad ustawą jest beż-

Zwiedzenie Im  Sw iete i Egiptu.
SŁOWCA. W  uib. niedziolo wieczorem p o p c h n i j 'to dotąd niedościgńięte marzenie, może się 
Bamobójptwo p. Józef Szelińsfei, współwłaści- Utae rzeczywistością, przez wzięcie udziału w 
ciel „Morskiego Oka” w Zakopanem. Denat. Jubileuszowej Pielgrzymce do Ziemi świętej.
targnął się na sw7e życie w mieszkaniu swem w 
Krakowie, przy ul. Szopena 0. przez zatrucie 
gazem świetlnym. J. Szeliński. człowiek bar­
dzo zamożny, popadł w ostatnich czasach w 
trudności finansowe i wekutek depresji ducho­
wej zdradzał się z zamiarami samobójczemi. 
Przedwczoraj wyprowadził w czym swe despe­
rackie postanowienie. Gdy domownicy zauwa­
żyli ulatnianie się gazu, zastano przemysłow­
ca nieżywym.

ŚMIERĆ W  CZASIE PRZEDSTAWIENIA. 
W  ub. niedzielę wieczorem zmarł nagle na udar 
serfa w czasie przedistawieuia teatralnego ?/ 
barakach przy ul. Mogilskiej 112 Krasowski 
Wacław, artysta cyrkowy, z ani. stale we Lwo­
wie. a bawiący chwilowo w  Krakowie. Wez­
wany lekarz miejski stwierdził zgon. poezem 
zwłoki przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

FA T A LN Y  UPADEK ZE SCHODÓW. One- 
gdaj wieczór wezwano Posrotowie Ratunkowe 
na ul. Juljusza Lea 1 do W. Siwera, który od­
bierając garderobę po skotiezonem zebrnmu 
akademików7 niemieckich, spadł ze schodów do 
piwnicy i doznał ogólnych kontuzyj. Przewie­
ziono go do szpitala św. Łazarza.

Polskiego Touring Kłuliu, pod protektoratem 
i osobistem duc.howem kierownictwem J. Eksc. 
Ks. Bisk. Dr. Okoniewskiego, gdyż udział w 
ulej kosztuje zaledwie 1350 zł. Cena ta za mie­
siąc podróży obojmujo wszystkie koszta wg a z 
z paszportem zagranicznym. —- Zgłoszenia 
przyjmuje i informacji udziela Światowa Orga­
nizacja Podróży Wagons-Lits/Oook, Kraków, 
ul. Sławkowska L. 22.

Składki zH . s r s  w Adm. „Stosu  Narodu*-
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: Bo­

cheński Zygmunt 10 zł.. P. K. 7 zł.. M. Miazka 
10 zł., Zakład śwr. Ródźmy w7 Krakowie 20 zł

Na gimnazjum polskie w Bytomiu zebrane 
w N. O. K. w7 Zakopanem i w Krakowie 20 zł., 
Jadwiga Bogska 2.50 zł.

Na Bursę Ks. Klimowicza; Jan Różycki 
10 zł.

Na Macierz Szkolną w Gdańsku; Jadwiga 
Bogska 2.50 zł.

, i*  •* a r

OGroczny koncert tow. śpiewackiego
I „ E c h o “ .

m j Z czwartkowego koncertu Echa wychodzi-
{ ilśmy z ważeniem, różniącem się znac-znie od 

ZEBRANIE TOW. PRZYRODNIKÓW IM. i tych, do jakich przyzwyczajała nas ta dzielna 
KOPERNIKA odbędzie się we wtorek, 14 bm. I dfuźyfia Śpiewacka w  pierwszych latach swoje- 
o gotlz. 6.15 pop. w sali wykładowej Zakł. M i-jg0 istnienia. Dzisiaj trudno byłoby krakowskie 
neralogicznego U. J. (Gołębia 11, U. p.). j tnu Uchu /dobyć na ogólno-polskich zawodach 

W ALNE ZGROMADZENIE Krak. Tow7. im. j śpiewackich palmę pierwszeństwa, którą chór 
P. Skargi odbędzie się 16 bm. o godz. 18-tejjten słusznie wywiózł z Poznania w  r. 1924. Z 
w sali Arcybractwa Miłosierdzia, ul. Sienna 5, niemałym żalem przychodzi nam stwierdzić

przedmiotowa. Również młodzież narodo­
wa zgłosiła swoją rezolucję, w7 której do­
maga się apelu do Pres. Rzplitej p. Moś­
cickiego, by nie podpisywał ustawy. Rezo­
lucja ta jednak została wstrzymana przez 
Rekt. Kutrzebę, jako niezgloszona uprzed­
nio.

Po ukończeniu wiecu przygodni mów­
cy zgłosili kilka przemówień, przyczem do­
szło do usunięcia grupek młodzieży sana­
cyjnej, znajdującej się w hallu. Następnie 
część młodzieży udała sio pod wojewódz­
two i pomnik grunwaldzki, wznosząc okrzy­
ki za autonomją.

Faktycznie wykłady nie odbywały się 
przedpołudniem z powodu wiecu; wr go­
dzinach popołudniowych podjęto wykłady 
normalnie.

Wiec w Akademji Górn iczej.
Wczoraj o godzinie 4-łej popołudniu 

odbył się w  Akademji Górniczej w iec stu­
dentów tej uczelni, na który preybyło ok. 
200 osób. Na Wiecu był obecny Rektor Aka 
demji prof. Bielski, oraz prof. Mb Goetel. 
Przewodniczył p. Wiśniowski. Uchwalono 
jednomyślnie rezolucje, w  której zaznaczo 
no, że z dniem 13 rnarća likwiduje się 
strajk akademicki,' dalej Wyrażono podzię­
kowanie profesorom i kolegom za popar­
cie w7 proteście przeciw nowej ustawie, 
wreszcie postanowiono zwbócić się do P re­
zydenta Rzplitej prof. Mościckiego z proś­
bą o niepodpisywanie ustawy o ustroju w 
szkołach akademickich. W iec trwał półto­
rej godziny i miał przebieg spokojny.

Odczyty.
„Uli poele ambassadeur Paul Claudel” , od­

czyt prof. J. Moreau-Reibel odbędzie się we 
wtorek, 14 bm. o godz. 64ej wtocz, w sali 
IV-go gimnazjum (Krupnicza 2, I. p.).

,,W puszczy kanadyjskiej”'. Pod tym tytu­
łem wygłosi odczyt p. Dr. Stefah Jarosz sfa- 
rafiiein Pol. Tow. Geograficznego w  środę, 15 
bm. o godz. 19-tej w sali Instyt. Geogr. U. J.
(Grodzka). Odczyt ilustrowany będzie 150 

przeźroczami.

B E T L E E M !
Miejsce Narodzenia Chrystusa Pana!
Cału Ziemię Świętą zwiedzcie z Jubileuszową 
Pielgrzymką Wielkanocną do Ż.iemi Świętej 
Polskiego Touring-Klubu pod protektoratem i du* 

chowem kierownictwem

J.EHSLiiS B11KUPA Dra OKON I EWSK I EGO

Cena udziału 1.350 złotych.
Cena la obejmuje wszystkie przejazdy kolejowe, 
okrętowe, noclegi, całkowite utrzymanie w cza­
sie eatej podróży, wstępy, koszta zwiedzania, 
hapiwki służbie itd. bez żadnych dodatkowych 
opłat, w raz z paszportem  polskim  zagra ­
nicznym 1 w izam i. —  Prosimy żądać bardzo 

ciekawych prospektów.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela

Św iatowa Organizatla Podróży W agons -  Lits ^  Coot
K raków  ul. S ławkowska I. 12.

Sprawa Rity Gorgonowei.
SIÓDMY DZIEŃ PROCESU GORGONOWEJ.

I  piętro. spadek techniki wokalnej w  zespole, w któ­
rym przerzedziły się szeregi sił starszych, 
lecz nie brakuje młodszych. —  Dawna 

postawa wokalna Echa pozwalała wróżyć 
konsekwentny rozwój. —  Dzisiejszy stan 
wróżyć konsekwentny rozwój. Dzisiejszy stan 
prowadzi do horoskopów wręcz przeciwnych. 
Poziom kilku obcych chórów, które w  roku 
ostatnim gościły w Krakowie, powinien być dla 
Echa drogowskazem usiłowań na przyszłość. 
Przepełniona sala i huczne oklaski publiczno­
ści, zadawalniającej się śpiewem, dalekim od 
szlifu artystycznego, nie są i nie powinny być 
granicą, dążeń dawnego prymasa męskich chó­
rów polskich.

Na dobro Echa zapisać należy staranie o 
polski program koncertu. Złożyły się nań li­
twory: Czesława Marka (Pozdrowienie Tatr), 
Stanisława. Lipskiego (Pieśń o włośnie), Bole­
sława Wftllek-Walewskiego (Z opłatkiem. Idzie­
my na polskie morze, Opowiadanie rekruta), 
Włodzimierza Bośniaka ( U  dnia —  na solo 
tenorowe, z towarzyszeniem oktetu męskiego i 
o r k i e s t r y  kameralnej, do słów Zegadłowicza), 

zymona Wadowskiego (Ballada ludowa). Le-
Geigera 

Oraz 
ku 

kraju”
znakomita pieś- Edwarda Griega, na końcu zaś fragmenty z

Mozarta. Partje solowe wykonali PP.
ska, Wiktor,ja Pastówna.

RKPKRT IJAR  T EA T R U  SŁO W A CK IEG O
Wtorek, 14. Ul. „Dziewczęta w mundur­

kach” . f
Środa, 15. III. „Co tylko chcecie”  (Gość.

.występ Ilanki Ordonówny).
Czwartek: „Dziewczęta w mundurkach"-

Rl tM T tll K iN O TFA TR O W .
W ANDA: Każdemu wolno kochać.
ŚWIT: Ziemia niczyja.
APOLLO: Węgierska miłość.
ADRIA: Glos pustyni (A. Brodzisz).
UCIECHA: „Mumja” (Boris Karloff).
SŁONCE: Macisto król cyrku.
BAGATELA: Co może Paryż.
SZTUKA: Afera bankiera Gordona (Jean

Murat).
PROMIEŃ: „Wielkomiejskie ulico".
ATLANTIC : Raj podlotków (Anny Ondra).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Uwiedziona".

„HORSZTYNSKI" potężny dramat J. Sło­
wackiego. przygotowywany od dłuższego cza­
rni
na
dzielę,
Juljusze

H ANKA ORDONÓWNA, 
niarka w której ustach piosenka przenika dojKerjuiom 
głębi serca i duszy, rozmarza i oszałamia, wy-AIarja Chmiel-Tryczyńska, Wifctor.ia 
stąpi z pożegnalnym wieczorem dziś we wtorek [Józef Stępniowski i Adam Mazanek, 
14 bm. w Starym Teatrze. Z. J.

Dzień wczorajszy rozpoczął drugi tydzień 
procesu Górg>aiiowej. Rozprawa przez cały 
dzień toczyła eię w atmosferze spokojnej. Ze­
znania świadków, którymi byli przeważnie 
funfccjonarjusze policji, nie dały powodu, czy 
to do ostrych wystąpień Gorgonowej, czy1 to 
do acysyj między przewodniczącym i obroną,, 
lub prokuratorów i obrońców, jak to miało 
bardzo często miejsce w7 ciągu ubiegłego ty­
godnia. Rozprawa rozpoczęła się W porze nor 
inalhej

Wezwano świadka Kamińsk ą.\ która, jak 
wiadomo, na sobotniej wieczornej rozprawie- 
dwukrotnie zasłabła.

Przewodniczący zapytuje się świadka, czy 
czuje się lepiej,

Kamińska odpowiada twierdząco.
Przew.: Niech pani się niczego nie boi, bo 

gdy pani będzie prawdę zeznawała, to nic się 
pani nie stanie.

Prok.J Co powiedział Staś zaraz po Wypad­
ku o tej postaci, którą widział wtedy?

Kamińska: Gdy go się zapytałam drugi raz, 
kto to był, powiedział, że to była Gorgonowa.

Prok.t Czy pani słyszała, żeby oskarżana 
mówiła, że Dusia stoi na zawadzie?

Kamińska: Ja się nie •wtrącałam do iuJi. 
Tak dużo nie pamiętam.

Obr. Axer: Jak pani rozumiała powiedzenie 
Stasia? Czy tak, że oskarżona popełniła, mor­
derstwo?

Świadek: Nie mogę ni tak, ni tok powie­
dzieć.

Obr. Aser: Ale tego samego dnia pani nie 
zeznawała, co Stać pani mówił,

Świadek: Nió, dopiero na głównej rozprawie.
Świadkowi zadaje pytania oskarżona. Ka­

mińska wdaje się w szczegóły i rozwodzi się 
szeroko, na co Gorgonowa strofujo ją i mów-:

—  Ale za,raz! Niech pani nie wszystko mó­
wi. Proszę odpowiedzieć na. pytanie.

Tak na pytania Gorgonowej, jak adwoka­
tów, Kamińsku odpowiada przeważnie wymi­
jająco. Tego nie wie, tamtego nie pamięta, o 
to ją nie pytano.

Gorgonowa: Czy pani nie zwracała pewne­
go razu uwagi na to, jak Lusia mówi do mnie?

Kamińska: Nie przypominam sobio.
Gorgonowa: Przecież ja mówiłam o Becke­

ro w ie  (służąca), że jest małpą i żeby się wy­
nosiła.

Kamińska: To do Lusi. Mówiła pani: Czekaj, 
czekaj ty wstrętna małpo, pójdziesz do Kul- 
:p ark owa.

Przysięgły Otorowsld: Pani jeszcze nie spa­
ła, gdy przyszła pukać Gorgonowa? Czy sły­
szała pani skowyt psa?

Kamińska: Nie słyszałam, bo od nas do 
willi jest spory kawałeczek.

Kamińska zeznaje dalej w sprawie klucza 
ad furtki, który zginął na dwa dni przed mor­
derstwem, i twierdzi, że oboje z mężem posą- Dieta, czy mężczyzna

lub wymijająco. Okazuje eię bowiem, ża jaka! 
„narzeczona" żądała od Kamifiekiego ałunam
tów. 7 i

Gorgonowa' zadaje świadkowi pytania 
w sprawie owego klucza, który, według świad­
ka, oskarżona miała zabrać.

Świadek: Wysoki trybunał p oj Odzie do 
Lwowa, to się wyjaśni. Wzięła klucz pani Gor­
gonowa i potem go pie było.

Na wniosek obrońcy Aztera porównano ze­
znania Kamińskiej z zeznaniami poprzedniemi, 
gdyż zachodzą pewne różnice. Na rozprawie 
poprzedniej Kamińska zeznała, że wiedziała od 
służącej, że Staś ujrzał jakąś postać. Innym 
razem znowu Kamińska zeznała, że Staś mó­
wił jej tylko o postaci, obecnie zaś mówi, że 
to mówił wprost o dskarżonej. >

Zeznania Kamińskiej zbliżają, się ku koń­
cowi. Ze względu na to, że sąd chce jej zapo­
wiedzieć, czy ma się stawić we Lwowie przy 
rewizji lokalnej, przewodniczący zwraca się do 
prokuratora i obrońców, by oświadczyli, 
kto ma być w7 Brzuchowicach. Nawania ta od 
będzie się w piątek w dzień f  wieczorem. W y­
jazd- trybunału nastąpi wre czwartek.

Ostatecznie okazuje się, że Kamińska nie 
jest potrzebna przy wizji, wobec czego prze- 
wodinfrzą.cy zwalnia ją. Przy wizji będą mu­
sieli być obecni: oskarżona, obaj Zarembowie, 
dr. C-sala, wachmistrz żandarmerji Trela, nad­
komisarz Frankiewicz, aspirant Respond, przo­
downik Nuckow-ski, starszy posterunkowy 
Szwajc-er i inni.

ZEZNANIA WACHMISTRZA *M. TRELI.

O godz. 10 wezwano świadka M. Trelę, 
wachmistrza żandarmerji. Zeznaje on zaprzy­
siężony. Jest on tym, który pierwszy z repre­
zentantów władz przybył na miejsce wypadku. 
On zawiadomił telefonicznie policję, on pierwszy 
badał ślady wspólnie z Kamińsk im i Stasiem. 
Zeznaje, że nie wie; by wzywany był przez p. 
Gorgonową, bo słyszał tyli:o glos i w każdym 
razie nie głos kobiecy. Oskarżona natomiast 
obstawała przy tern, że to ona była na poste­
runku żandarmerji. Ort Kamińskiego wiedział, 
że Staś zauważył jakąś postać. W  pokoju nie 
zauważył żadnych śladów7. W  oknie był otwar­
ty tylko lufcik- Po ostrzeżeniu, by nikt śladów7 
nazewnątrz willi nie zniszczył, powrócił na po­
sterunek, zatelefonował po policję i kiedy zno­
wu przybył do willi, rozpoczął badanie- śladów 
na śniegu. Trocz śladów, prowadzących z du­
żej werandy na werandę małą, oraz śladów od­
gałęzionych w kierunku basenu i piwnicy, ża­
dnych innych nie zauważył. Stasia pytał na 
werandzie, kiedy dostrzegł postać i jak ona 
wyglądała. Staś powiedział tylko, że widział 
sylwetkę, ale nic powiedział czy t<- była ko- 

Powiedział tvlko. że koł-

dza.ll Gorgouową. o zabranie klucza, Na P/ 
tania, dotyczące sposobu prowadzenia się mę­
ża przed ślubem, świadek zeznaje niechętnie

nierz miaia podniesiony do góry. Pytałem ?ię 
go jeszcze raz. czy to kobieta byki. czy7 męż­
czyzna, powiedział, że raczej kobieta, il& ja -
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kładnie nie wie. Noc była ciemna, śiady badał 
.przy świetle latarki.

Trela nie zastanawia! się, czy ślady, które 
znaleźli były śladami mężczyzny, ozy kobiety. 
Przypuszcza, że* to były ślady obuwia bez ob­
casa. Był w piwnicy w poszukiwaniu narzę­
dzia, którem mord mógł być dokonany. Nic 
znalazł nic, nie stwierdził żadnych śladów. Gdy 
przyszedł przodownik Maćkowski zo starszym 
posterunkowym Szwajcarem, powiedział im, co 
zrobił. Wyraziliśmy podejrzenie, że to ktoś 
z domowników. Nu akowski dodał, że to nikt 
inny, tylko Gorgonowa.

Przew.: Jakie wrażenie pan odniósł, czy że 
Staś coś ukrywa, czy też nie wie, kto to był 
owa' postać?

Trela: Ja przypuszczam, że on dokładnie 
nie wiedział. Ja byłem pewny, że to był męż­
czyzna,

Przew.: Czy pan wiidział, gdzie była scho­
wana chusteczka?

Trela: Widziałem, bo byłem ponownie w pi­
wnicy, gdy Nuckowski znalazł chusteczkę i po­
kazał mi ją.

Jak obsadzać drogi drzewami owocowemi.
Artyku ły prof. S ikory o obsadzaniu ' w  Polsce Zachodniej coraz bardziej upa- 

dróg drzewam i owocowemi. w yw ołały da z powodu głodu, który cierpią pszczoły,
wskutek zmniejszenia się ilości dzikichżyw e zainteresowanie, o  czem świad­

czy liczna korespondencja z uwagami 
projektów  aulora. Odpowiadając na 
zapytania i uwagi nadsyła nam p. S. 
dalsze artykuły, kwestji tej pośw ięco­
no, a oparte na spostrzeżeniach z prak­
tyki.

I )  Do obsadzania dróg drzewam i uży- 
tecznemi nadają się głów nie szczepy w y­
sokopienne: drzew  owocowych, miodo-
cla.jnvch i przemysłowych.

łąk przerabianych na pola orne. W ym ie­
nione wyżej drzewa m iododajne kwitną 
w  czasie istnienia przednówku dla pszczół.

Z drzew  przemysłowych do obsadza­
nia dróg nadają się: morwy, klony, jesio­
ny, dęby. brzozy, sosny amerykańskie, g ło ­
gi i akacje szczepione oraz jarzębina. P ięk ­
nym wyglądem koron czy owoców przy­
czynia się one do upiększenia dróg.
; W ybór drzew  owocowych do obsadza- 

Z pośród drzew  owocowych nadają się ;r.ia a lejow ego zależy głównie od jakości 
głów nie a ) jabłonie, gatunki zimowe, lian- gleby i je j stopnia wilgoci. Od tych czyn- 
dlowe. o silnych szypułkach, niewybred- n ików  zależy rozrost samego drzewa i je- 
nych na glebę, przeciągi •
Do takich nałoży: reneta 
ra itd.

niewybred- .ników 
. w iatry i burze, .'go owocowanie. Jeżeli do rowu przylega- 
landzberska, sza- .ją pola uprawne, suche, łatwo przepusz­

czalne, to należy sadzić wiśnie i czereśnie.
b ) Z pośród wiśni i czereśni, sadzo-[N z 'gru n tach  cięższych jabłonie, na mo- 

nych na globach suchych o pewnej za war- | krzcjszych śliwy. Na łąkowych, suchych 
tcści wapna, najlep iej jest sadzić wiśnie- lipy, akacje, na'suchych' o podglebiu wa- 

wki, których owoc zawsze osiąga naj-jp iennem  wiśnie lutówki, lub dzika wiśnię, 
wyższą cenę i jest najhardziej poszukiwa- i na żw irowatej w ilgotnej, klony i jesiony,

jny na wyroby domowe soków1, nalewek i .na piaszczystej sosnę amerykańską. Mokre
na m ici-'m^nno?®d . T  zaś z cz<?reśni tz " -  „c ze reśn ia ‘przydrożne łąkowe pola obsadza się w ierz 

dać ^ J ^ z e ś n ie jS M '1. _ Jbą płaczącą, zwyczajną lub brzozą. W yso-
,. . . .  , , nic -V '; ^ ga tu n k ów  c ) śliw. najkorzystniej je s t ; ko-górskie leśne g lebv obsadza sie brzo-

znać policji i czc ’ ac. siacow p .) * “  isadzjc zwyczajną w ęgierkę. Izą, czasem jesionem i jarzębina. Drogi poi
bezpieczałem, tylko powiedziało , „ J z p o ś ró d  drzew  miododajnych do obsa- :ne o gruntach przyległych, uprawnych.

nie zniszczono. . ,  na^a-!ą sie lipa. akacja, iwa morwą i orzechem włoskim. Dokładne
Prok. Przytulski; Czy pan zauważył sla > j(S an x  oapica) kruszyna, w ierzba złota, 

jakiegoś zmagania się zamordowanej z mor-1 79.5 Hlo rkA«AA>*T-n /O?

Przew.: Czy było w piwnicy mokro?
Trela: Tam gdzie była chusteczka, było 

sucho.
Przewód,uczący: Czy dochodzenia były .od-- 

razu prowadzone przeciwko Gorgonowej?
Trela; Mojem zadaniem było iść 

sce. stwierdzić fakt. zabezpieczyć siady

sienią hodowli pszczół. Pszczełnictwo u nas

D i i i  i codzienn ie

i i
Wyświetla najweselszy

dercą. _ ber a lp ina), na szk*irpy maliny. Sadzenie
Trela: Takich śladów nie było. j drzew  miododajnwch przy drowach i nieu-
Obr. Woźniakowski: Czy chusteczka, którą, żj.tkach jest w ielce pożądane "dla podnie- 

panu pokazywano była mokra, czy wilgotna? ' ’ ’ -
Trela; Chusteczka była wilgotna. W  ręce 

tej chusteczki nie miałem, ale ją widziałem.
Obr. Woźniakowski: Pan powiada, że piw­

nica była sucha. A  czy pan widział, żeby w , 
piwnicy robiono dół, do któregoby woda ście­
kała,.

Trela: Tego nie widziałem.
Obr. Woźniakowski: Czy pan widział wybi­

tą szybę w drzwiach werandki?
Trela: Gdy sam szedłem, nie widziałem, 

dopiero gdy szedłem z Maćkowskim, to on 
pokazał mi. że szyba wybita,

W  pewnym momencie zauważa obr. Woźni a 
kowiski; Ten świadek mówi prawdę.

Przewodniczący: Ja myślę, że wszyscy mó­
wią prawdę! —  Do świadka: Miech pan ogląd­
nie te pantofle (pantofle wśród dowodów rze­
czowych) i powie, czy mniej więcej odpowia­
dały śladom.

Wachmistrz Trela pantofle ogląda- i stwier­
dza, że mniej więcej mogłyby odpowiadać co 
do wielkości owym śladom.

O godz. 11-30 wachmistrza Trelę zwolniono, 
zapowiadając mu. że będzie on jeszcze zezna­
wał w czasie naoczni w  Brzuchowicach.

, zbadanie gleby, pad mające się sadzić drze 
zas dla żywopłotów  pożeczka alpeiska (B i- wa przy drodze i ich wytyczani o tost

pierwszorzędnej wag', jest koniecznością, 
aby nie zmarnować pieniędzy na sadzonki 
i robociznę.

Prof, L. Sikora.

W i t  N I W ur ie sG za  św ietlnym

CO W IDZIAŁ PRZODOWNIK POLICJI.

Po przerwie wezwano na salę .przodownika, 
Nuckowski ego.

Obrońca Axer zwraca się do przewodniczą­
cego z prośbą o usunięcie planu, który w swo­
ich szczegółach nie odpowiada rzeczywistości 
może wytworzyć mylne wyobrażenie w  oczach 
przysięgłych o stosunkach odległości i t, d. 
Przewodniczący zaznacza, że bez tego planu, 
choć on nie jest ścisły, trudno będzie cośkol­
wiek wyjaśnić, więc dlatego trzeba-, żeby plan 
został.

Przewodniczący do przodownika Nuckow- 
skiego: Pan był drugim, ktÓTy przyszedł do p.
Treli, by prowadzić dochodzenia? Go pan wie?

Przód. Nuckowski: O godz. 2. po północy 
zawiadomił mnie starszy posterunkowy Szwaj- 
cer, że w willi Zaremby popełniono morder­
stwo. O godz. 3.20 razem ze Szwajcerem przy­
byliśmy na miejsce. Idąc do willi, zabrałem 
(lwu stróżów noęnyoli. Na -werandzie zastałem 
kilka osób. rozmawiających o wypadku. P. 

Zaremba przypuszczał, że to morderstwo ra- 
1 butikowe. Postawiłem wartę, żeby nikt nic 
wchodził do pokoju denatki. Z uwagi na to. 
że mówiono o morderstwie rabunkowem, p.

Csala wskazał na drzwi i mówił, że są niena­
ruszone i że niema żadnych znaków włama­
nia, W  trakcie tego. jak badaliśmy ślady, prze­
słuchałem pobieżnie ogrodnika i Stasia, bo o- 
powiadał mi Trela, żc Staś kogoś widział przez 
okno.

Przewodniczący: Co Staś po-wiedział?
Nuckowski: Opowiedział, jak się zbudził, 

jak wołał Lusię i jak postać znikła za drzwia­
mi. — Kiedy przyjechał p. nadkomisarz Fran­
kiewicz oraz aspirant Responł opowiedziałem 
im wszystko, co zrobiłem, i wtenczas oni za­
częli prowadzić śledztwo. Czas jakiś pdnowa-j 
leni p. Gorgonowa. a później szukałem śladów j randy.

najrozkoszniejszy film  sezonu. — Arcywesoty proipam humoru 
i śmiechu tryskający rakietami dowcipu.

Upojna pieśń mWośei i ro żk om  
Wesołe !>rzycodv mitosne kochan­

ków śmiałych i n eśmiałycb.
W rolach głównych

l i r a  Zimińska, Lila Z ellń- 
ska, Adolf Dymsza, M ariusz Kaszyński,
meczny, Ludwik Fritsche i in. Muzyka; Karasiński i Kaiaszek. — Reżyseria Krawicz i War- 
necki. Film ten jako pierwszy polski obraz został wykonany ua zagranicznej aparaturze 
dźwiękowej „K lansfilm -Tobis* bezszmerowym systemem Super. k- parvo na skutek ezezo film 

teu pod względem dźwiękowym dorównuje zagranicznym filmom dźwiękowym.
L w a g a  Nasza aparatura dźwiękowa została udoskonalona i wyposażona w ostatnie 

zdobycze techniki dźwięk, r. 193S a ponadto sala jako pierwsza w  Polsce została nanastycz- 
nioną zapomocą specjalnych p y t  akustycznych systemu .,l)yekerhoff‘  na w/ór dużych kino­
teatrów zagranicy. Zwracamy uwagę na wielki konkurs z nagrodami za naitrafniejsza 
recenzję. Bliższe szczegóły w osobnych afiszach. Pocz. o g. 5, 7, 9.10. w rnedz. o g. :: pop

łBBM H m aiM M :

wstawała, oglądała ręce, była niespokojna Ob­
serwowałem ją, przez okno małej werandy.

Przewodniczący: Jak wyglądała chustecz­
ka? Czy była zwinięta w kłębek, czy też wy­
glądała jakby porzucona?

Świadek: Była zwinięta w kłębek.
Przew.: A wtięc nie leżała tak, jakby, ko­

muś wypadła?
Czy robiła wrażenie, że ją ktoś prał?
Świadek: Wyglądała tak, jakby ją kto wy­

prał, bo były na- niej ślady krwi.
Przew.: Czy było wilgotno w piwnicy, tam. 

gdzie leżała custeezka?
Świadek: Leżała 'w  suehem miejscu. Grafit 

był w papierowym woreczku j woreczek był 
suchy.

Prokurator: Czy Kamiński mówił, że oskar 
żona prosiła go o rewolwer?

Świadek: Mówiła mi o tern w czasie śledztwa
i pozimej.

Prokurator: Czy mówił panu, że groziła 
ws z y s t k i fil w y m o nio wąniem ?

Świadek: Słyszałem o tom później od Bc-
oterć wuy.

Prok.: Czy widział pan kawałeczki szkła 
z rozbitej szyby?

Śwdadek: Widziałem. Leżały na werandzie- 
a były 'również kawałeczki wewnątrz. M7iektó- 
i”  znaleziono pod szafką. To było blisko 
drzwi.

Frok.: Czy gdyby szybka była wybita nie

mówiła przytem. świadek nie pamięta.
Prok.: pan w śledztwie zeznał trochę ina­

czej, mianowicie: Zaczęła łkać, pochyliła się, 
aile nie wiem, czy płakała. Ozy to był płacz 
szczery?

Świadek: Nie widziałem szczerego płaczu. 
Bo to daje sie poznać. To bv!o więcej udane. 
Przyszła później do pana prokuratora, stanęła 
przed nim i powiania: Pan prokurator mnie po 
dojrzewa, że ja to zrobiłam. Prokurator odpo­
wiedział: Nikt pani nie podejrzewa. Przecież 
tego pani nikt nie mówi, ani ja, ani policja,

Prok.: Czy Gorgonowa powiedziała do. Du­
si: Jeden Pan Bóg wie. co się z tobą stało.

Świadek: Tak powiedziała. Na mnie to nie 
robiło wrażenia. Miałem pokonanie, że to u- 
dawanie.

Pro-k.: Czy ktoś z organów policji powie­
dział jej. że jest, podejrzaną?

Świadek; Powiedział jej doktor sądowy, 
który ją badał.

Na dalsze pytania prokuratora świadek 
opowiada o wielu szczegółach, znanych już z ; o 
przednich zeznań.

Na pytania obrońców, po czem on poznaje, 
czy plac,z Gorgonowej był szczery, ozy nie 
szczery, Nucikowski odpowiada, że sadził o 
tem na podstawie swego doświadczenia.

Z dalszych zeznań Nnekowskiego wynika, 
że dr. Csala był pierwszym człowiekiem, który

dnia, który nastąpił po nocy krytycznej, udał 
,się do basenu razem z wywiadowcą Lorchem. 
Wywiadowca Lorch szukał grabiami przez 
otwór basenu, czy tam niema narzędzia mor­
du. Po dłuższych wysiłkach wydobył dżagan. 
MTastepnie straż pożarna wypompowała wodę, 
ale niczego więcej nie znaleziono. Opowiada 

! następnie świadek o kradzieżach. 1 jakie miały 
miejsce w willi po morderstwie, kto tego doko­
nał i jakie przedmioty odebrał. Sprawcami byli 
chłopcy, tworzący szajkę złożoną z 4 ludzi. 
Najstarszy liczył lat 17. Wielkich kwestyj z 
tej kradzieży nie robiono ze względu na mło­
dy wiek sprawców kradzieży.

Ostatni w dniu wczorajszym zeznawał stróż 
nocny Mozimczak. Zeznania jego trwały krótko 
i dotyczyli spraw drugorzędnych-.1

O godz. 15.30 rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego.

ś o s p o d m e a s e .

Dnia*’ w Kralowie S*70 i\,~ ’
Kraków, !13. 3. fPAT) Giełda: 4 proc. poż. 

dolarowa 51 i pół. Poza giełdą,1 waluty: dolar 
8.70. 8.75; Lendyn 30.75, 31; Szwajcarja bez 
zmian. Beri i u 211.50. 212.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa, (PAT). Dewizy: Bclgja 124.75; 

Gdańsk 171.55: Holandia 3C0.50; Londyn 30.77, 
Paryż 35.11; Praga 26.45; Sztokholm 163.40: 
Szwajcarja 173.35: Włochy 15.65; Berlin pryw, 
212. Tendencja niejednolita.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 75 do 75 i pól; Stara­

chowice 8.75; Lombard 104. Tendencja mocniej 
sza.

Pożyczki: 3 proc. budowlana 41. 41 i trzy 
czwarte; 4 proc. inwestycyjno 10-1 i jedna, 
czwarta. 104 i trzy czwarte: 4 proc. inwestycji 
na ser. 111 i trzy czwarte; 5 proc. k-onwersyjna 
43: 5 proc. kolejowa 38: 6 proc. dolarowa 57 
drobne; 4 proc. dolarowa 52 i pół do 53; 7 pro­
centowa stabilizacyjna 55.38. 55.88; Listy Zast. 
BGK. bez zmiany.

Dolar w Warszawie 8. 7-1.
Pożyczki w N. Jorku nie notowane.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych. (PAT). Paryż 20.27; Londyn 17.78; 

Belgja *7&o(ł; Wie-.hy 26.32 i pól: Hkzpanja 
48.75; Roland ja 207.85; Berlin 122.65; Wiedeń 
72.92; nety 58.10; Sztokholm 91.20: Oslo 91.25: 
Kopenhaga 79.45; Sof ja. 3.70; Praga 15.3 2%; 
Warszawa 58.

w m »m

‘M&<A m .

z zewnątrz, feoz z wewnątrz, czy mogłoby być mu powiedział coś konkretnego, gćlzieby n.nle
;.cd szefa tyle odłamków.

Świadek: Nie
Świadek opowiada dalej, że, pilnując Gor­

gonowej, zauważył ślady -krwi na klamkach od 
drzwi na werando od stro-ny po.ko.ju. Natomiast 
.nie pamięta szczegółu, na .której z klamek mie­
dzy drzwiami (drzwi są tam podwójne) były 
ślady krwi, czy na klamce od drzwi od stro­
ny pokoju, czy na klamce drzwi od strony ws-

w równicy. Chusteczkę znalazłem pod worecz­
kiem z grafitem. Chusteczka była mokra i ze 
śladami krwi.

Przewodniczący: Czy pan widział wówczas 
p. Gorgon ową?

Świadek: Poszedłem bokiem zobaczyć przez

Nuckowski ua żądanie prokuratora przed­
stawia dalej moment pożegnania się ze zwło­
kami ze strony Zaremby. Stasia i Gorgonowej. 
O-argonowa przyszła nstnt-r.ia. Prokurator pow-ją 
da wówczas do pani Gorgonowej. żeby się .po­
żegnałala z tą. która miała być jej córka. P.

werandę, co ona robi. Była bardzo zdenerwo- j  noran®owa chwilę popatrzyła, się i schyliła sm i przeważnie 
waria. ustawicznie kładła się na łóżko i znowu, nad zwłokami, jakby -je obejmowała. Czy cos. bę. Jeszcze w godzinach

żal o skierować podejrzenia
Gorgonowa na wezwanie obr. Axer,a pono­

wnie wyjaśnia, kwestję rewolweru i tłumaczy 
się tak. jak w ubiegłym tygodniu, że to Ka­
miński żądał rewolweru dla obrony.

POZOSTALI ŚWIADKOWIE.

Przodownika. Nuckowskiego zwolniono o 
godz. 2.20 popołudniu. Po nim zeznawał eta-rszy 
.przodownik Szwa.jcer. .Tego zeznania nie wno­
szą wiele do sprawy. Czas spędził przeważnie 
na inwigilacji pokoju denatki a potem Gorgo­
nowej.

Po Szwajeerze zeznawał posterunkowy Bai-j 
sarowicz Adam. który nie wiele wJp o sprawie, j 
gdyż przyszedł n-i miejsce wypadku późno i 

dozorował oskarżoną oraz Zarem- 
przed południ owy ch;

Środa, dnia 15 marca 1333 r.
Kraków '(312.8). G. 11-40 Przegląd Prasy 

i kom. meteor, z Waszswy; 11.57 Sygnał czasu 
hejnał z Wieży Ma-r.j., program na dz.1 bież.; 
12,10 Płyty, około 13.20 Kom. meteor, z War­
szawy; 15.10 Transmisje z Warsz.; 16.00 Płyty:
16.20 Odczyt, dla maturzystów z Warsz.; 16.40 
Gawędka myśliwska: ..Podsypał nie, nabił —  
wystrzelił nie zabił", wygi. dr. K. Szczepań­
ski; 17.00 Transmisja z Warsz.; 17.2-0 Płyty; 
17.04 Odczyt z Warsz.: 17-55 Program na dz. 
nast.; 18.00 Odczyt dki maturzystów z Warsz.;
18.20 Krak. wiadomości bieżące; 18.25 Muzyka 
lekka z Warsz.; 18.45 Świetlica strzelecka;
19.00 Rozmaitości, komunikaty; 19.15 Odczyt 
p. f .: „Teatr krakowski'5 wygi. dr. T. Kudliń­
ski; 19.30 Transmisje z Warsz.; 20.45 Trans­
misja koncertu z Berlina; 22.00 Transmisje 
z Warsz.: 23.15 Retransmisje zo stacyj zagra­
nicznych; 24.00 Hejnał z Wieży Marjaebiej.

Lwów (380.7). G. 15 °5 Giełda zbożowa; 
15.30 Kącik harcerski: 17.00 „Poezja nędzy'1: 
18.25 Koncert solistów; 18.55 Uroczysta au­
dycja harcerska.

W arszaw a (411.8). G. 11.40 Przegląd Prasy; 
11.50 Kom. meteor.; 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał; 12-05 Program na dz. bież.; 12.10 Płyty;
13.20 Kom. P. I. M-; 15.10 Komun. Państw. 
Inst. Eksport.: 15.10 Kom. gospodarczy; 15.30 
Kronika harcerska: 15.35 Program dla dzieci;
16.00 Muzyka jazzowa z płyt; 16.20 Odczyt dla 
maturzysty; 16.40 Odczyt w  języku ukraiń- 
maturzystów; 16.40 Odczyt w języku ukraiń-

I skim p. t. „Taras Szewezeuko"; 17.00 O-dczyt 
dla nauczycieli muzyki; 17.15 Kom. dla żeglu­
gi i rybaków; 17.20 Muzyka z płyt; 17.40 Od­
czyt p. t. .-Roła gospodarcza zarobków robot­
niczych w Polsce11; 17.55 Program na dz. nast.;
18.00 Odczyt dla maturzystów; 18.20 Wiado­
mości -bieżące; 18.25 Muzyka lekka i tan.; 19.00 
Rozmaitości; 19.15 Feljeton literacki; 19.30 
Prasowy Dziennik Racljowy; 19.40 Audycja z o 
kazji. Święta Narodowego Węgier; 20.45 Trans­
misja z Berlina; 22.00 „Na widnokręgu11 22.15 
Recital fortepianowy; 23.00 Wiadomości spor­
towe; 23.05 Dod. do Pras. Dz. Rad.j.; 23.10 Ko­
mun. meteor, i kom. policyjny; 23.15 Muzyka 
taneczna.

Katowice (408.7). G. 13.15 Komunikat go­
spodarczy; 16.00 Intermezzo muzyczne; 19.00 
K. Nitschowa: ..Gospodyni śląska’1; 23-00
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.
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Warszawa, 13. 3. (Telef. wł.) W  dniu dzi-! przekazanie sprawy temuż Sądowi celem po- 
skjszym została wniesiona przez obrońców b. nownego rozpatrzenia w innym składzie sę- 
więźniów brzeskich skarga kasacyjna do Sąclu dziów Najważniejszy punkt skargi kasacyjnej 
Najwyższego. Podanie obejmu'e 24 strony pis- dotyczy sprawy niewyłączenia sędziego Chode- 
ma maszynowego. Obrońcy proszą o uchylenie ckiego ze składu trybunału, 
wyroku Sądu Apelacyjnego z dn. 11 lutego i ’ ----- o------

0dB soboty 4 b. m w kirictegtrze „ A P O L L O 46
Film kióry oczaruje Kraków! — Słynne na cały świat arcydzieło ze złotej serji .Ufy*.

przeoiękny romans na Ile, pełnych tempera­
ment11 awantnrek miłosnych oficerów i ma" 
gnaterji węgierskiej — owi a a' czarem tańca, 

ognislyeh pieśni i czaruiacegm,humoru nad m odrym  Dunajem! — Dziarski Humor! — Krć 
leyska wystawa! —  W rolach głównych — młodz utka. znana w  całej Europie, tancerka pia-

h a z s i  B a n a n y  T i f c o r  H a i m a y
„C. K. Komenda terc* — Dla L g o  arcvuzieła zodała ułożona cudowna muzyka węgierska, 
przez znakomitego kapelmistrza E BUDERA. — Rozkoszny romans ten- ujęty jest w  ramy n a j ­
cudniejsze tła naddur.a:sirich bulwarów, magnackich pałaców i słonecznych krajobrazów'

Skarp t e w p a  „brzeskaj* wniesiona.
Na dzień 22 maja, zapowiedziana jest 

y Sądzie Okręgowym w Łodzi sensacyjna 
licytacja fabryk i budynków mieszkalnych, 
należącycji <lq jednego z najstarszych przed 
siębiorstw wielkiego przemysłu bawełnia­
nego Tow. Akc. Jul jus z Ileintzel. Firma 
ta, której ^przed paru laty ogłoszono upa­
dłość.znajduje się wr stanie likwidacji ł li­
cytacja odbywa się na zadanie syndyków 
masy upadłości. Ogółem wystawionych jest 
na sprzedaż 13 posesyj przy kilku ulicach.
.,■>■• Zapowiedziana licytacja wywalała w  ■ ™r®,T £. „  „   „  _  „  „

masach przemysłowo-handlowych . Łodzi I  ^  
duże zainteresowanie zarówno z uwagi na ®' V : J 1
ogrom objektów tego przedsiębiorstwa, 
j-ik i ze względu na wartość licytowanych 
objektów7. Których łączna najniższa suma, 
od której rozpocznie sie licytacja wynosi 
2.800.000 21

Zakaz uksiirBi! robotników rolnych.
Rząd wniósł do Sejmu uchwalony na 

jednam z ostatnich posiedzeń Rady Mini­
strów projekt ustawy w  sprawie zapewnie­
nia czasowych mieszkań i pomieszczeń 
dla zwolnionych robotników rolnych.

Projekt ten przewiduje, że robotnicy 
rolni, których umowy o pracę wygasają 
z dniem 31 marca br., nie mogą być usu- 
wani z mieszkań i pomieszczeń z jakich 
korzystali w związku ze swą pracą przed 
31 maja tegoż roku. Za okres tych dwóch 
miesięcy, robotnicy- obowiązani sa opłacać 
czynsz mieszkalny nie wyższy niż 5 zł. irre- 
sięeztre Według projektu ustawa obowią­
zywać ma do dnia 31 maja 1936 r., przy- 
czem Rada Ministrów może przedłużyć jej 
moc obowiązującą na dalszy okres.

Pełnomocnictwa dc wszystkiego
z  vy k ą t k i e m  z m i a n y  K o n s t y t u c j i .

Warszawa 13. 3. (Telcf. wh): Artykuł 1 pro­
jektu ustawy o pełnomocnictwach dla rządu 
brzmi: Upoważnia się Prezydenta Iizplitej do 
w yd aw an ia  rozporządzeń z mocą. ustawy do 
dnia. ha który zostanie  zwołany7 Ąejm na m jr 
Miższą. sesje zwyczajną, av zakresie ustawodaw­
s tw a  państwow-ego z cgTauiczeniam i,. zawarte- 
mi w art. 44 ustęp b. Konstytucji

Artykuł 2 powiada: Wykonanie niniejszej 
ustawry powierza się prezesowi Rady Mini* 
strów i wszystkim ministrom, każdemu we 
wlaSfiwyin mu zakresie działania.

Artykuł 3 przewiduje, że ustawa niniejsza 
wCbCdzi w- życie z dniom jej ogłoszenia.

W  załątfzonem krótkiem uzasadnieniu czyta­
my, że ogólna sytuacja ekonomiczna na tere­
nie- światowym, a także szereg ostatnich wy­
darzeń w innych dziedzinach życia publiczne­
go, s.tw-arzoją dla polsła warunki, w których 
może sie ujawnić • komieczncść jak najszybsze­
go działania władz państwowych. W  szczegół 
uoścjBpełem osiągnięcia' zamierzonvch reziiltc-i 
iów. może wr tych • wąrunkaoh zajść potrzeba 
wydani as aktów o charakterze -ustawy. Ażeby 
■zapewnić możność wyćtuińą tych'netów w nad­
chodzą cym okresie międz.y7 seśjimy zwyczaj 
nem! clat ustawodawczych, rząd- wnet i powyż­
szy proiekt ustawy o upoważnieni-u Prezydenta 
R-zplitej do wydawania rozporządzeń z mocą 
ustawy. Wspomniany art- 44 brzmi: Jfetawa mo? 
że upoważnić Prezydenta Rzolitej do wydania 
rozporządzenia z mocą- ustawy z  wyjątkiem 
Konstytucji.

„Gazeta Polska" utaiewa.
Doczekaliśmy się wreszcie tego, że i .,Ga­

zeta Polska11, naczelny organ sanacji, zaczyna 
sie niepokoić zachowaniem się Włoch faszy­
stowskich. Niepokoi się z powodu dwóch 
„punktów11 z ostatniej deklaracji Wielkiej Ra­
dy Faszystowskiej (w- d. lO. Ul), z który cii je­
den jest’1, ;n drugiego .„niema1? w7 deklaracji.

„Niema —  pisze „Gazeta Polska11 —  w7 u- 
chwałach (Rady faszystowskiej) nic o rewizjo- 
niźniie11... Więc naczelny organ sanacji tak; jest 
ślepy, tak się nie orientuje w polityce zagra­
nicznej'.'że aż dotąd'‘ ‘liczył na to, że Włochy 
faszystowskie potępią rewizjonizm traktatów7 
pokojowrych... Więc naczelny organ tak' .jest 
na-iwny, że wierzył raczej p. Cośelschiemu. niż 
p. Mussólinieińu; który otl paru lat zachęca, 
kogo może, cło walki z traku11 a mi pokoiowemi.

..Gazetę Pohką11 niepokoi dalej punki któ­
ry ■•jest’1 w  uchwałach Rady faszystowskiej...
MiSjcrwieife nadanie faszyzmowi „piętna, ru­
chu międzynarodowego1’. Niepokoi ją.t-a uchwai 
la bo ja rozumie jako „akompaniament do 
polityki Hitlera* :‘c '1 ■ <'>rn&-'c I

Określenie jest bardzo trafne... Mamy urzert 
sobą numer ..Corriere della Sera11 z 10 TlŁ 0- 
bok przytoczonych w skrócie uchwał Rady fa- Nowy Jt>r.fc, 13 marca. Prezydent Roo-|jest- o w ie le  ważn iejsze niż złoto, P rzy  
śzyistowskiei znaiduiemy w nim telegram z Ber geyelt tv yglosił wczoraj w ieczór p rzez ra- wspólnej akcji społeczeństwa i rządu n ir-

Dotnd rząd domagał sio pełnomocnictw 
■•szczegółowych pomiędzy sesjami. Wyłączały 
■one szereg spraw, jak mp. podatki, samorząd, 
prawo małżeńskie i t. d. Obecnie wniosek o- 
piewa av ten sposób, że rządowi mają hyc u- 
dzielore w jak najszerszym zakresie pełnomo­
cni chv a w tym czasie, kiedy Sejm jest rozwią­
zany.

Sróm ratyfikował sztrecj umów.
Warszawa, 13. 3. (Telef, fil.) Na posiedze­

niu dzisiejszem Sejmu pos. Tomaszkiewicz re­
ferował ustawę o ratyfikacji traktatu handlo- 
ycego i tiaktatu przyjaźni Polski ze Stanami 
Zjednoczonemu Senat amerykański ratyfiko­

wał tę ustawę jeszcze w kwietniu 1932 r. Po 
przemówieniu pos. Piotrowskiego z PPS. przy­
jęto ustawę wśród entuzjastycznych manifesta- 
jfejjj na rzcez Ameryki.

Po referacie • pos. Szawlewskiego (B. B.) 
pi/..yjęto ustawę, ratyfikującą umowę Hoovera 
w spratrie dhurów Przyjęto kilka drobnych 
projektów i kilka przedłoż.en rządowych, m. i. 
ustawę "uzupełniającą' przepisy administracyjne 
'w 'sprawie poboru rekrutów. Przy tej okazji 
nos. O oIkosź- zwrócił uwagę na' niezabez.ple- 
czenie. praw i posad pracowników umysłowych 
przy powoływaniu ich na ćwiczenia. “

Przyjęto ustawą o testamentach osób woj­
skowych. W  razie choroby, lub w razie zra­
nienia testamenty takie mogą być ustne, mu­
szą. być jednak dokonane przy świadkach.

Nom inacje w sądow n irtw ie .
Warasawa 13. 3. (Telcf. wh). P. Prezydent 

Rzjiltcj podpisał nominac j w sądownictwie i 
prokuraturze. M. in. sędzia S. A. we Lwowie 
E. Baczyński został mianowany sędzią S. N., 
feędzia S. O. E. Sławowski prezesem S. 0. w 
Rzeszowie, wiceprokurator S. O. w  Rzeszowie 
Fr. Mettel prokuratorom S. O. w Ostrowie) wi- 
ceprok. S. O, w Lublinie T. Mitraszewski pro 
kuratorem S. O. w tamborze, wiceprezes S. O. 
w Katowicach Żmudziński sędzią S. A. tamże, 
sędzia S. A. av Krałcowie Tatle-usz Szuchiemcz. 
wicspjok. S. A. w  Krakoirie. prokurator S. O. 
w, Samborzo K. Jelewski wicoprok. S. O. we 
Lwowie, sędzia śledczy w  Cieszę-nio M. Szrorn- 
ba sęilzią apel. śledczym do spraw wyjątkowej 
wagi w Krakowie Sędzia S. O. w  Krakowie 
L Krupiński otrzymał nominację tma wicepre­
zesa S. O. w Krakowie. Sędzia S. O. w  Rze­
szowie .T. Kuktilak mianowany został wicepre­
zesem S. O. w Tarnowie.

NOWE ARESZTOWANIA WE LWOWIE.

Lwów, 13. 3. (Telef. wł.) We Lwowie strajki 
ma być zakończony dopiero w dniu jutrzej 
szym. Sytuacja się skomplikowała skutkiem 
zajścia w Akacłemji Weter. Rektor Janocki za­
rządził wznowienie wykładów od dnia dzisiej­
szego. Młodzież nie przybyła na wykłady. Zja­
wiło się tylko 15 studentów z Legjonu Mło­
dych, przy których udziale odbyły się dwa wy­
kłady. Jakkolwiek policja zamknęła wejścia u- 
liczne, przedostała się młodzież i uniemożliwi­
ła wykłady. Wezwana została policja do gma­
chu, która aresztowała 12 akademików. Kilku 
z nich odstawiono do urzędu śledczego.

Drgan-racja ponosy  ociemn.alym.

W  ministerstwie opieki społecznej od­
była się onegdaj konferencja, na której 
opracowano statut Głównego Komitetu (lla 
Sprawy Niewidomych w  Polsce. Starut, po 
zatwierdzeniu przez ogólno-krajowy zjazd 
delegatów wszystkich zainteresowanych 
czynników (  w  j‘esieni bież. roku) stanie 
się podstawą organizacji mającej na celu 
niesienie pomocy niewidomym.

SEN. POTOCKI AMBASADOREM.

Warszawa. 13 3 (Telef. wł.) Senator Jerzy 
Potocki mianowany został ambasadorem Rzpli- 
tej przy Kwirynale B ambasador Filipowicz; 
został przeniesiony w stan nieczynny.

Nowy Jork, 13. 3. Prawie wszystkie nowo­
jorskie banki podjęły dziś normalne funkcje.' 
Spokój nigdzie nie został zakłócony. Rucn pa- j 
nowal nurmainy, a Mtjanci nie okazywali z de-) 
ii er v o  wania.

„ M a i la  walfiiaisze róż złoto”.
ROOSEMELT 0 REFORMIE BANKOWEJ I  PODTRZYM ANIU  W A L U T Y .

-oo-

Warszawa, 13. 3. (Telef. wł.). Dyrektorom 
Funduszu Pracy ma być mianowany poseł Zb. 
Madejski z grupy robotniczej B. B.

djo przemówienie, w którcm zajmował sie 
sytuacją finansową bankową. Oświadczył

lina. że kaclerz Hitler przyjął ambasadora wło­
skiego, Cerruti, który mu „wyraził gratulacje
|s feheitazioni) Szefa rządu Its>w z powo.iu o ń ^ ż e t e  banki, które w  ciągu bieżącego 
sukcesu odniesionego w ub. niedzielę podczas tygodnia podejmą wypłaty, uważane będą 
wyfcorótf“  Wymowny dokument! ^  wyw iązujące się ze stawianych im w y­

pogodzenie jest wykluczone.

KURS DOLARA NOTOWANY 

Londyn, 13 marca. Komisja międzybankowa 
ucnwaliła podjąć z  diuem dzisiejszym notowa

DOLARA W  LONDYNIE.

_cz\ć, aby żadna z poszczególnych osób Londyn, 13. 3. Przy otwarciu obrotu do- 
spostrzeżeniaby jakie sio budzą... Jest to za nie pordcsla strat. Co s>ię tyczy nowej aa a- kirowego notowany był dziś dolar w  stosunku 
mało Czas na stawianie „pytań11 minął. Przy- hity, to jest ona bezAyarunKOWo pewuia i jest 3.43 3/4 za funt szterlingów Ostatnie notowa- 
szedł czas na działanie. Przyszedł czas na tiro- waluła przymusowa', lecz bedzie wydana oficjalne przed wstrzymaniem obrotu d.ola- 
rzente frontu międzynarodowego z Małą En- na podslaAVie odpow iedniego zabezpieczę- rowego w  dn. 3 b. m. wynosiło 3.44 7/8 f. szt. 
tenrą i  -Francją przeciw istniejącemu już fron- nia, jak io  każdy solidny bank posiada w; W  ciągu kilku godzin po podjęciu obrotóAv 
towr rewizjonistycznemu Włoch. Niemiec i Wę- dostatecznej ilości. Pow odzen ie całego kurs dolara utrwalił się na wysokości 3.42 3/4. 
gier I lepieiby było, gdyby „Gazeta Polska11 programu uzdrowienia stosunków7 banko- 
zamiast ....holewać’1 lub ..pytać1’, zechciała wrych i finansowych zależy jednak av dużej 
skierować uwagę swoich czytelników na tę ko- m ierze od poparcia akcji rządowrej przez 
nioczność. • | szerokie w arstuy społeczeństwa. Zaufanie

K I N O T E A T R

D Ź WI ĘKOWY
Si  „ s  w  i  T “  \00M KATOUCKI

n n  u .  s m s z E w s R i E u  i i

Dziś i dni następnycn. \ spaniały fhm miedzvnar. mówi

H o s t i a  n i c i g o

Dziś i dni następnych. Wspaniały film międzynar- mów7iony w  pięciu językach
Obraz ilustruiący w  nad" 
zwyczaj b a r*n y  i reali­
styczny snosób dzieje pię­
ciu nieprzyjaciół -  pięc u 
żołnierzy różnych narodo- 

  ^  wości — Francuza. Angli­
ka, Niemca, Murzyna i  Z jda  — których przyjaciel sprowadził do opuszczonego okopu, nazwa­
nego przez Francki antora N i p n i J i n r i u  I °P '-w a iacy  1 dobro
słynnej powieści pacyfistycznej j | l l l v 8l i a i 5UJ> L a l .  A wszechświatowego pokoju.
Scenarjusz nagrodzony przez .L igę  Narodów* Film, k ióry apeluje do rozumu i uczucia w idzów

Europy i Ambryki. — B. Pedet, H. 5. Douglas, E, feusch, L  Douglas, W ł. So- 

kokfw , Róża S/la5, Zoe F rin ck , Rene Stobraun, E. Lenhartz llansiL Eiisl e ra .
Wvświetla o godz. 5, 8 i 9 wieczór, w  niedzielę i święta od godz. 3 po ołudn u

SKARGA GDAŃSKA.

Genewa, 13. 3. (Telef. wł.) Prezydent se­
natu gdańskiego Ziehm zwrócił eię do wyso­
kiego Komisarza Ligi Narodórr Rostinga z za­
żaleniem, że straż polska wokoło przydzielonej 
Polsce części Westerplatte założyła zasieki z 
drutu kolczastego (?) i prowadzi ćwiczenia o- 
bronne, posługując się karabinami maszyno­
wemu

Genewa, 13 marca. Obrady Rady Ligi Na­
rodów w spranie konfHktu polsko-gdańs:dego 
o Westerplatte, jakie miały się dziś rano roz­
począć, zoetaly odroczone do jutra. ponieAvaż 
nie osiągnięto porozumienia co Jo formuły u- 
godowej opracowanej przez angielskiego mini­
stra spraw zagranicznych sir John Simona

BRAK w ie ś c i  o  s m it h j e

CapetoAvn. (PAT). Dotychczas brak ayszcI- 
kich wiadomości o lotniku Wiktorze Smithie, 
który około północy przeleciał nad Aleksan­
der Bay av odległości 350 mil od Przylądka 
Dobrej Nadziei. Smith chciał pobić rekord Amy 
Jobuson-Molljson.

Nonrnacja  6 kardynałów .

Rzym. 13 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu tajnego konsystorza dokonał dziś Ojciec 
św. zapowiedzianej nominacji 6 Kardynałów, 
przez co Kolegium kardynalskie liczy ponow­
nie 58 członkOAr Jest w niem 30 Włochów 1! 
28 kardynałoAv innej narodowości.

PRZEMÓWIENIE OJCA. ŚW.

Rzym, (P A T ) Ojciec św. w przemówieniu 
na konsyetorzu tajnym Avyszczególnił wypadki,! 
jaki) wydarzyły się od ostatniego konsystorza 
w r. 1930, potem wspomniał o swych encykli-! 
kach, kongresie w Dublinie, rocznicy objawie­
nia w Lourdes i wzrost akcji misyjnej. Następ­
nie Ojciec św. przedstawił obra-z sytuacji mię- 
.dzynaroclwej. nacechowanej rozrostem prze­
sadnego nacjonalizmu, wyważając żal, że rozle­
ga się jeszcze szczęk broni Watobójczej na ob­
szarach daiynego Noiyego Świata. Papież tvspo 
roniał nastęipmio o wzroście kryzysu gospodar­
czego, którego konsekwencją wyzyskiwane sa 
przez nieprzyjaciół ładu politycznego, społecz­
nego i religijnego, wskazując przytem na Ro­
sję. Meksyk i Hiszpanję oraz na niektóre kraje 
Eurupy środkowej, w  których bierze górę pro­
paganda, stanowiąca niebezpieczeństwo, zagra­
żające cywilizacji chrześcijańskiej avc wszyst­
kich krajach Starego Świata. Zaciekłość z jaką 
nieprzyjaciele Boga zwalczają, rcligję. i Kościół 
świadczy, że są one podstaAvami ładu politycz­
nego i społecznego. Zresztą, walka ta może 
być uważana za przyczjmę katastrof wojen­
nych i gospodarczych, przeżywanych pi-zez ca­
ły świat. W  zakończeniu przemówienia Ojciec 
św. oświadczył że będzie prosił Boga, aby ze­
chciał udzielić natchnienia uczestnikom kon- 
ferencj rozbrojeniowej, gospodarczej oraz dłu­
gów wojennych

t
M \RINETTI PRZEMAWIA DZIŚ PRZEZ 

. RAD TC. i ' | T
\

Dziś wh, wtorek 14 b. m. studjo Rozgłosof 
krakowskiej gościć będzie znakomitego poetę 
F Marihettre-go, który o godz. 18.20 przemówi 
do radja słuchacz/ polskich. .
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l a i c m i i i c a  f a i r .
(Pow ieść).

 oo----
D opiero  teraz poczuł, że o w iele bezpieczniej 

jest samotnemu turyście na strome oh, nagich ska­
łach, gdzie wszystko widać wokoło, niż wr lesistej 
dolinie, pełnej ukrytych niespodzianek.

Poczuł bodziec do szybkiego marszu, ab\ się jąk ­
ną jp rędze j wydostać na górę i m ieć u nóg, za sobą 
ciem niejące ku w ieczorow i lasy.

A le  zanim uszedł parę kroków, znowu pow ló- 
rzy ł się ten sam szelest, jakb\ iakieś cielsko posu­
w ało się ociężale wsrod zarośli.

Przystanął i nadsłuchiwał. W tem  doszedł do1 jego 
uszu słaby jęk  ludzki . i .

W ładek znieruchomiał ze strachu. Po chwili 
usłyszał żałosny glos chłopięcy:

—  N ie  mogę . Doprawdy n ic m ogę!
Było w  tych słowach jakieś omdlatc błaganie, 

jakaś bezsilność nieszczęścia.
—  Musisz! M ówię ci, musisz! W ysil się, ile łydko 

m ożesz! —  m ów ił drugi głos stanowczo I znowu sły­
chać było w leczen ie czegoś po trawie.

Tera z  już W ładek  był pew ien, że to zbój jakie 
dręczy napadniętą onarę

Chciał uciekać co s i ł . . .  A le  bał się odgłosem 
kroków  zdradzić swoją obecność.

Tymczasem siln iejszy glos odezwał się znowu, 
tym razem  z m niejszego oddalenia:

—  No, spróbujże stanąć! Tam się coś bieli. Zarę­

czam ci, że tu blisko musi być woda. Słychać,'szum 
coraz wyraźniej.

—  Ten  szum słychać oddawna . . .  a w o d y  jak 
niema, iak n ie m a !.. - —  skamlał g lo » pierwszy.

—  A le  wkońcu dow leczem y się do potoku
—  K iedym tie mam s i l . . .  żebyś m i dał w  usta 

coś w łożyć . . m ożeby mi przeszła ta niemoc . . .
—  H a! dobryś! Żebym to ja imał cokolw iek! 

P rzec ież i '  ja od dwóch dni nic nie jadłem,- tylko, 
że nie jestem taki cherlak jak ty.

—  Daj mi chwile sp o k o ju ... A  jeśli nie chcesz, 
to porzuć innie tu na ziemi i :d ź tsam szukać drogi.

—  Tego  nie zrob ię! Jeżeli który z nas ma zgi­
nąć, to już raczej obaj razem!

—  i tak już gin iem y za naszą lekkomyślność.
—  No, spróbujże stanąć na nogach! Juz nie mam 

sil ciebie ciągnąć!
Ta zaszlyszaua rozmowa przekonało W ładka, że 

io jacyś nieszczęśliw i wędrowcy stracili drogę i giną 
z głodu; głosy ich m łodzieńcze zdradzały w iek gim ­
nazistów7

A  zatem niema się ich co obawiać; bo cóż by 
mu grozić mogło od tych dwóch osłabłych i zbłą­
kanych?

W patrzył się dobrze- w ię' stronę, od której zb li­
żały sie głosy, i dojrzał przesuwające się pomiędzy 
drzewcami dw ie ludzkie postacie, jedna o drugą 
oparta; lecz zaraz potem zniknęły mu z przed oczu 
w leśnym gąszczu.

W ładek  wahał sie jeszcze chwue, ale gdy za­
legła cisza i przez czas dłuższy żaden z głosów się 
nie odzywał, pomyślał sobie:

—  Może teraz który z nich z głodu umiera? 
A  ja tu stoję z workiem , pełnym prowjantów! I nie 
miałbym ich poratować?

Pod w7piyvvem tej myśli postąpił energicznie

parę krokow  przed siebie i zawołał donośnie:
— H op-hop !
Natychmiast usłyszał oapow iedź, i po chw il: z za 

drzew7 wynurzył się m łodzieniec lat okołc piętnasta.

IV .

Spotkanie- *

W ładkow i przem knęło wtedy pi zez głowę:
—  Przecież mnie nikt w idzieć nie powinien, bo 

musiałbym się zdradzić z moją wyrpi awą!
1 już zaczął żałować, że syę odezwał, już patrzył 

w7okoio, czy mu się nie uda skryć gdzieś w  zaroślach, 
aby uniknąć wszelk iego spotkania.

Stal chwilę nieruchomo, wahań pełen, a wyrosłą 
z lasu posiać zatrzymała się również w miejscu.

—  Jaki on strasznie blady i wynędzniały! -  
zauważył W ładek  i, choc się już cofnął parę kroków  
za pień grubego drzewa, postąpił znowu naprzód. —  
N ie ! To  byłoby niegodziwe, gdybym ja im nje 
pomógł! Cóż mogą znaczyć moje plany szukania 
zmarłego, k iedy tu żywi ludzi" mogą zginąć m arnie’-'

—  K o lego ! —  u.Myązal glos błagalny. —  Fora- 
tuj nas w  nieszczęściu!

—  A  cóż wam się stało? —  zapytał W ładek 
życzliwymi głosem i podszedł do nieznajomego.

—  Zab łąd ziliśm y ... N ie, znamy gór! Już dwa 
dni szukamy d r o g i . . .  Tam brat mój l e ż y . . .  —  mó­
wił m łodzieniec głosem nerwowym, urywanym.

W ładek postąpi} paro kroków7 we wskazanym 
kierunku. Na ziemi, pod drzewem leżał bezwładnie 
chłopiec w  jego  wieuu. Jakże mu teraz wstyd było 
śwego wahania i myśli o ucieczce!

—  Co mu jest? —  zapytał, zbliżając sie.

•(plfcisTfn £z$[P.p SfeiO)
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Księgarnia Krakowska, Kraków ulica św Krzyża L. 13.
p o 1 e c a :

Berkanówna K., Ty, i ludiie. O kulturze współżycia . . . zł. 1.50
Ferrićre A. Dr., Samorząd uczniowski. Sztuka kształcenia obywał

teli dla naroau i lu d z k o ś c i............................................... „ 8.—
Gościcki St, Dr., Zagadnienia metafizyki. Studjum filozoficzno-psy-

chologiczne . . . .  ....................................................... , 15.—
Klemensiewicz Z . Opieka rodziny nad mową dziecka . . .  „ 1.—
Kodeks postępowania cywilnego w opracowaniu L. Lewandow- »

sinego i M. S u D erson a ....................................... .... ,  3.50
Lechicki Cz., W  walce z demoralizacją. Szkice literacko-społeczne.

Tom U...................... .............................................................. „ 5.—
Podfilipski Z., Wrzód cukrowy, czyli historja fatalnej gospodarki

Polskiego Trustu C u k ro w n ic zeg o ............................... ,  2.—
Postępowanie e g z e k u c y j n e  i zabezpieczające w opracowaniu

Dra Św. K ru s z e ln ic k ie g o ............................................... ,  8.50
Postępowanie e g z e k u c y j n e  i zabezpieczające w opracowaniu

L. Lewandowskiego i M. S u p e rs o n a ........................... „ 3.—
Przepisy o kosztach sądowych w opracowaniu Lewandowskiego

i Supersona ......................................................................... • „ 1.40
Przepisy o kosztach sądowych oraz przepisy o taksie za czyn­

ności komorników w  oprać. Piotrowskiego i Stasińskiego „ 1.50
Rowid H., Rozbrojenie duchowe a nowa szkoła . . . . . . .  ,, — .80
W zory formularzy dla pism procesowych według K. P. C.

z objaśnieniami w oprać. G. Kanafockiego . . . .  , 3.—
Wzory wniosków i pism dla postępowania egzekucyjnego weaług 
K. P. C. z objaśnieniami w oprać. Dr. B. Rutyńskiego i Kana­

fockiego ...............................................................................„ 3.50

Wysyłka na zamówienie zamiejscowe w na jkrót­
szym czasie po doliczeniu do cen powyższycb kosztów 

przesyłki
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V 5-— - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - V
Cza cho’ obQ płucne §4 uleczalne?

Przy astm la, katara b szczytów płuc, chronłcz 'y n  k ? u !u ,  łlogm !*, c t jq o -  
trw ałam  zachrypnięciu, w nien czytac każdy broszurkę nod powyższym tytuDm. fig' 
Autor p. DR. GUTTMANN, b. naczelny lekarz Firsenowskiego zakładu kuracyjne <o. wska- 
żuje w  .sposób zupełnie dostępny dtogi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpieli'. G S 
Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłaty porta. Należy napisać mS 

oocztówkę (ofrankowaną ‘35 gr.l z podaniem dokładnego adresu do,
P L H L M A N N  A  Co, BERLIN ’ <8b, IW iiijejcIstrnsse 25-25  a . tg

&

Księgarnia Krakowska. Kraków, ul. św. Krzyża 13
p o l e c a  M T e e l o g j i :

Ciszak B. X.. Współczesne problemy życia kościelnego na ambonie. zł.
Zbiór referatów wygłoszonych na Kursie Homiletycznym 
w Poznaniu 6.50

Kim jesteśmy i czego chcemy? rzecz o SoćalicjacL Marjańskich -—.40
Kołerbsłti J. X., Egzorty dla dzieci szkół powszechnych. W yd. II. 6.—
Pacioikowsk) fi. X , Prym at Fapieża na tle Soooru Efeskiego 1.20
Pacocha A X , Pokój temu domowi. Okolicznościowe naulo na 

tle poczynionycn spostrzeżeń z okazji W izytacji Para- 
fjalnej t. z. w. „ Kolędy" — .50

Poznański cbór katedralny 2.50
rteinl ard W. Dr. Mons., Katolik świecki w nadprzyrodzonym orga­

nizmie Kościoła — .50
Siwok P.X T., Metody badań zjawisk nacmrzyrodzonych. Problem

Konnersreuth 1 -80

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe w najkrótszym czasie po do­
liczeniu do cen powyższych kosztów przesyłki.

Księgarnia Krakowska posiada ua giównym składzie wszystkie w y­
dawnictwa Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu, OG. Jezuitów w Kra- 

I kowie, Bibljoteki Religijnej we Lwowie i innych Katalogi na żądanie '
I bezpłatnie. 1 4

8L , _________________  _ _ _  J

Wszystkich, którzy 
posiada ą jskiebądż 

informacjo o miejscu za­
mieszkania Ferdynanda- 
Karola Hecze syna Ferdy­
nanda i Anny z Holzów, 
urodzonego 1883 r o k u  
w  IIannoverze, oatatnio 
w  1919 roku zamieszka­
łego w  W ilnii uprasza 
się o nadesłanie takowych 
do Konsystorza Ewange- 
licke —  Reformowanego, 

W ilno ZawalDa 11.

R e k  z n o  t a n i a

18196.

Szater mechanik ,li-
cenzja czei-woQ?"dłuż- 

fza praktrka, kióry pro­
wadził samodzielnie garaż 
poazokuje posady. Ogło­
szenia do Administracji 
„Głosu Naiodu“ pod — 

„Mechanik".

Go s p o d y n i ,  wiek
średni, znaiąca sie na 

k u c h n i ,  gospoda i stwie 
wiejskiem. U czcw a osz­
czędne pracowita. Wyms 
gania skromne. Poszukuje 
posady na plebanii Zgło­
szenia do S.S. Felicjanek 
Zakopane ul. Kościeliska 

(dla gospodyni).

poleeo

H a n t i e l  w i n
H E L E N A  G R A L E W S K A
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 

wę ierskich

K rak ó w , ul. B racka 11.
dawniej A. Graittwski K Spółka.

W I N A  T O Z 9 L N I
węgierskie, tokajskie, w y­
trawne, putowe s t a r s z e
Wina francuskie,
Wina wigierskie mszalne fOAatskie ŵ snltnnu w becz 
 kr :h, antałkach, tiumlonacli i ilaszkach.-----

(Jrzy zaftuonaefr towaru
powoływać s ic  a a  sic

w  „ G l o s i e
«<

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nade«łane „ ,
Komunikaty po kronice „ 

na 1-szej

Za dział ogłoszeń Hedakcja nie bierze odpowiedzialności.
■'-KB*

20 gr. 
50 „ 
60 . 
70 . CENY OGŁOSZEŃ

10 gr.Drobne za wyraz

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% arożep 
Za zasirzeżenie miejsca dolicza sie 35 proc.

JNyd&nca u  „G łos  Narodu 4 Ską z u f r .  odpow. K. Holeka*. Redaktor odpowiedz. Di Józef Warchałuwsku Drukarnia „Gło»u Narodu14 pod tart. R- Eerka,


